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ceny Ogłoszen,, w tekście 20 gr., za tekstem 15 gr„ nekrologi 12 gr., zwyczajne 5 gr„ za wiersz milim trowy; I Waru.n ki prenumeraty· W. adn:iinistrac_ii, biurach 

• strona o~łoszenlowa podzielona na 8 lamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 procent drożej. ~a • dz1enmk6w, kioskach -

Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. Ogłoszenia zagraniczne o 10'.) proc. droże\. zł. 3 z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie. 
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Sejm musi położyć kres. szalejącej drożyźnie! 
Wprowadzić sądy doraźne dla ·bandytów-paskarzy. 

Dz.i.5iejs-ze pOłsiedwnie Sejmu 

~o'Wli'ada się w spo,só·b dla Sej
IDlll na1S1z,e.go z.wyikły i barow cha 

ralk.terys.tyczn.y. 

Zgóry wiadomo jest, oo po ex 

;po.se paina premje:ra ro--zipo.ciz.nie 

się wa'l:lm podjaa.idD;wa strorunicitw 

dziialaiją ·3ych w interesiaoh egoiiiz

mu pao:'iyjnego. 

Jałof'l~a ay<.skusja, uitairozJci ta
!kstyicooe i fomna1l'Il-e z.miel'Ul.ć &ię 

Przedewszystkiem więc wi

nien się zabrać do tej palącej 

kweatji dnia, Sejm - i to już za

raz na pierwfYLem posiedzeniu! 

Pwwyili z,arobk6w, j,a;~ to 

jeż wiemy ze smutnego doświad

czenia crLru5Ów inflaieji, nie rozwią

żą tragedji. 

Bezwizg-lędnie nruleż:x diaprioiwa 

dz:ić do zmM:Jci cein, a pirnyinrujmniej 

111.tn.-zymruruie ich w miejscu i utrizy 

mainia stałeg.o budżffi;u państwo-

PRZED POGRZEBEM WIESZCZA. 

W podZiemiach Katedry ś-go ,Jana 
spoczną na wieczny sen o Ojczyźnie zwłoki H. Sienkiewicza. 

zid.:ają do teg-0, by podwarżyć za ZURYCH, 22.10 (PAT.). · - zwłok Henryka Sienkiewicza o- siemlliu uStarw.i,ony jest sa.rikofag 

WSlze:llką oonę autoryitlet oibooneg·o . W oczekiwaniu na pociąg, wiozą ~ p. Czempińskiego, repre7.en- czWIOO'lOtkąltm.y; z marmUJ:lll czewooe

rząidu i ur<>'bió aitmoo.ierę przed- cy zwłoki Henryka Sienkiewicza tującego TO:Wan"Ly$tiwo Literatów go eihęcińsik.ieg-0; na przedniej 

pl.'lze'S:iilemową. zebrali się na dworcu liczni człon i dziennikarzy polskich. Pierw- str001fo saaikof·agu wyryty napiis 

Próby r~<>iruS'tniuikcji, sana-cji, kowie kolonji polskiej z konsu- fYLy przemawiał poseł Modzelew- zlQICJOID.y: „Hooł"ytk Siookiewk.iz". 

bloków pai'tyjnyoh, mgi o języ- Iem Czaplickim na czele, przed- ski, dziękując po niemiecku lud- Do kryipity irnz,ą;cWOiil-e są dogo

cwk u wagi, a w IłalSltępsitwie o etawieiele 10-ciu konsulatów, p. noścł szwajcarskiej . Za gościnę, dne schody kMlllienne, ck.iękii oze

tek.i, wtisli w ~'IL StreuII, radca rządo'wy, przedsta- udziełoną poecie Oł'az składając mu dostęp do ill.iej. jest ł'...twy. Ca-

Sta.ły ten sy.siterr. pr~y par- wideł .rządu p. ·Haberłłn, repre- pod-.dękttwanie wstysłidm wUt- ła kcypita 'będ?.ie ~et!Ólna ele

laimentamooj, do której prz.yzwy- zentant władzy miejskiej, profe- dzom za udział w uroczystości, kitry~znością. Wejście do kcypty 

c;z;a.iU jiuż S{p()łecizeń!sitiwD pruno.wie sor Ermafinger i wiele wybit- poczem w języku polskim zwró- od sw001y placu K.ainoojL 

p-0sł-01Wlie, poowarżył i-eh autory- nych osobistości. W imieniu ko- cił się do irwycli współobywateli. Obok kiry,pty Siookii.mc.za 

teit, zaie.hw.ial całikow.icde poiwa- . 
1 

lonji polskiej inż, Lipiński powi- Nasteonie wygłosili krótkie prie- maijduje się mafy otwór, przez 

gę i utJrwrulH to prreko.nain:OO, że I 'ał zaproszonych gości, poczem mówienia p. Pawlikowski, Libic- który mOO!la dootać się do dal

roowiąiz:amie bolączek od Sejmu ! profesor Ennafinger wygłosił ki oraz p. Buettike w imieniu s~yoo p<>tdrz.iemi. katedry. Pod.1Ji.e-

01eize-kiw,a,ć nie moż,na. / I krótkie przemówienie ·na cześć szwajcarskiego stowarz~enia mia kaitedry wymagają niez.włociz-

Cz.ais 'Z tero slwńozy. Sejm I wielkiego zmarłego męża, które- przyjaciół literatury. Przedsta- n~go zbaidamia i-eh piiz.eiz ~ltory

mmsi wziąć siię do pracy produk- i go zwłoki, dzięki miłości i priy- wiciele kolonji polskiej w Zury- ków i airohoologów. 

-cyijnej, ce10JWej i w drunej oo'Wliłi j wiązaniu rodaków powrócą na-. chu, Polskiego Stowarzyszenia, Są one stirasmiie ziamiooba1I1e; 

najipo,trzieibn~eijwej. zawsze do kraju. Towarz;rstwa Literatów Szwaj- .' duw trnmii!en z.gniŁo, u IllieMó-

A ohwfila je.st brurdw po;walŹ- O godzinie 11.10 przybył po- carskich oraz Tow. Literatów ry)C'h w.iieka są ipooitwlierrune, od ' 

na.. 

1 

ciąg zwyczajny wraz z oddanym Zurychu - złożyli na trumnie 1nny-ch oidipadaiją de.sik.i., tylkl{) kil-

SzaJ.ejąca dirmyma podgry- do dyspozycji komitetu przez au. wieńce. ka trumien z do.by póź.nieijszej 

t.a. koll"ZOOie byitu pańistwowego. strjacki zarząd kolei żelaznych I * * .* . zacho.wal:o si~ w C'aloiści. 
Droiyz1I1a nie jest wyrwołaa:l.a furgonem, mieszczącym zwłoki I BudiQIW'a w pod.ziemiach kaite- Braik n3jp~Sów utrudnia rozipo-

. ~- Henryka Sienkiewicza. Trumna da:y św. Jan.a krypty dla zwrok nmnm1'e C'7IVJ·e 'CW'-~-'l· ,,,;i..,.;.., lońą1 
ifJ!l'zymyn.allllll e~ooomic,Z!Ileani ami I ......._. -J ~ 0""""" "" 

"""..:i„ , • była przykryta sztandarem naro- Henryka Sienkiewicza, p,rowadro- Trumny ks. Ma!wwiookich 
gosł'V'u.aiTC!ZemI. 

dowym i wieńcami. Zwłokom n.a· wedłiug projektu bud-O!WlD.ioze- dwiie wielikiie osmolooe . l[l'ruki po-

Nire wywołał jej nie~ro<lzaj, 

nie taik prz.ooież do1tkiiwy, jak to 

stJairają . się zasuger-0-wać ogółowi 

pr-o.duo®ci rolmd, run.i też spadek 

waJiuty - jak w okrooie inflacyj

nym. 

towarzyszyła del~gacja, złożona go JrukimowOOz.a, a ~kooywana stalwio'Ile są. jedinai na drugą. Do-

z pp. ~awlikiewicza, przedstawi- pr,zez _Polską Spółkę budowlaną dajmy, 00 są ozinaki, iiż pod pod-

ciela · Prezydjum -Rady Ministrów akcyjną dobiega końca. · iJiemiie:m zoo.jduje filę jeszcze d!ru-

prezydenta rady miejskiej mia- otynkowama, podfoga zaiś wyłow- zlbrud.3llle. · 
Polski, Ignacego Balińskiego, Krypta kształtu łuk0iweg,o jest I: gie ipodZlieanie od ootek lwt nie 

sta Warszawy, prof. Libickiego, na płytrumi z kamienia ciosowego. * * * 
Zlioty stoa. w mieti1S<CU kiu utra- prezesa komitetu przewiezienia P.ośroak'll ·na niewiellclooi W'Zillie-

ipfoniiu paskao:zy~ którzy prze,ciei 
nie da.ją sobiie wyriw,ać z rą.k m-0r LONDYN, 22 (PAT). Wczoraj odbył się tu wielki wiec Polski, zwołany przez 

d'6iro,~ej broni ziwyżielk oon, którą l Towarzystwo Polskie, w którem wzięło udział poselstwo i konsulat polski. 

chcą 51pote,CJreńisitw-0 przytłuc. Na wiecu tym uchwalono rezolucję następuj~cej treści: Kolonja polska w Lon- . 

w~o. 

Bam:dyitOw diroo~y do.tą.d ~ 
'bapwinych a wią.c r~oo, 

,tr<zeba ~yć taJciemi ustiruwaani, 
by; namniiejsza - chęć paak:"'wama 
kair&na była j ,ak naljs.'llll'!O'WUej._ 

rI'nreba dąliyć 'IW tej drz.i.eid!Lilnie 
d-o dyktaltiucy. Na.leży; dać mą.do

iwi sipecjiail.ne pełin,OIIIllOICID.!iJc.t:Jwa. 

Pelin1)!IT)!ooruiat;wa te byn.aJjmniej 

SUWeJr<:mll!OOCi sejmu nd.e UISIZWU

;plą, -0iwsrz.em wizmogą jego a'llltocy; 

tet i wydiadizą -OIWOOe. 

. Sejm musi uchwalić_ stan wy-. 
jątkowy dla paskarzy. Konieczne 

są sądy doraźne dla szrubujących 

ceny. 
Silwro roostrzeli'Witllje siię ban· 

dyitów, gioidizącyoo n-a życie li mie· 

nie poszca.eg61nye.b. jeid!nootak na. 
d.T.ogalj}h piuibliowych, dłaicu.egóż 

ciofuląć s,ię imzoo poota,'Wli.einiem do 

słupilm tyich rz. girona OOm.dY]tów, 

.k!tóra.y g,o.dJzą. na życie całego na

rodu :i mrl.einia państwa?!' 
Pam,()(WJe posłowie! Jeżeli chce

cie, by nruród Widizi.ał w rw,as pra

wd-miwyieh pr.zeds·taw.i.cie1i. swych 

interesów najiży,wr0tniejiSzych i 
g.ło:sillcrielli -Oipi.nijii pulb1'i.cooiej' wy; 

l'ZIUćcie ~a okno klucze pa.rtyjne; 

urazy, kwestje _formalline, popraw

ki, czytrun.ia, dysk:usj.e be'.Lpłodne, 

:·ekonstrukcje niep.Olbmebno! 
· Za,jmijcie &ię naijbaa:XLz~ej pa

lącą spra.wą: omówieniem u.stawy; 

doil"aiIJJe:j dfa brunrlytów drożyizny, 

któl"zy :indko.pują byt pa1istwa i 
podgr~ają korzenie sana,;~ji. 

Kadży dzień zwłoki jest za. 

bójczy. Sądy doraźne dla paska• 

rzy wyprowadzą nas z matni, 

która się coraz bardziej zabagnia! 

A. więc do dzieła, panowie poslo· 

wie - społeczeństwo czeka! 
A. N. 

Dzisiejsza manił e
stacja inteligencji. 

Orgja drożym-ia.na, ja.ka się dynie, zebrana na wiecu dla uczczenia pamięci Henryka Sienkiewicza łączy się z na-

rorzipasaJa O!boo:rti:e w Polooe _ ·:odem W hołdzie dla nieśmiertelnych · zasług wielkiego syna Polski, składanego nad Dziś pomiędzy godziną 11-tą 

najidroii..Sizym dz.:iś kraiju na kon- Jego trumną, wracającą do ojczystej ziemi. _ a · 12-tą odbył si~ we · wszystkich 

tyd1ea:iicie, ma SWIOJ. e uJ·ście w Następnie urządzono składkę, z której . osiągniętą· sumę ·postanowiono prz~ka- instytucjach i rrrzedsiębiorstwach 
zać k "t t · d · ł k H k s· nki jednogpdzinny protestacyjny 

czylI1Iliikach ty<hlw psyich-0logicz- om1 e OWI sprowa zema zw o enry a Ie ewicza. . strejk inteligencji pracującej. 

nych. - Demonstracji inteligencji tawa 

Ze zw-iąz~u '. Le_gjQ~.i~tow·. . ·r::J~~wa~ympatja . całego spole-
Psy:C>hoza wojenna, z której 

nie uilec,zyły się hjeny paslmr

stwa, żataoza ciiąigle je.szc2e sze

rokie ktręgl w na.sizem życiu; 

11wzyz;wy:0zaje.niie do ł-a.~wych, 

szytlJ.kioh i o~brzymiiCh zarobków, 
do zhijrunfa fortun koSiZltem przy-

s-złofoi pa.ńs1twa i praiwa do żyoia 

ogół u rui-e wiyigaiSa:· 
'rę ~ycllozę paskrunsiką tvze

ba n10c111ą ręką . pooka-omió i siec 

„ISZy&kiie, woiąrż odr~ją.oo łby 

·~· 
-

' > 

- Szkoda tylko, że ~n4e obe~ 

(Z. K.) W zeszłym tygodniu wszystkimi żywiołami społecz- - Celem ·wytwórzenia opinji się bez zgrzytów. Bo oto ~jnie-

odbyło się zebrani'e Związku b. nymi, niezależnymi od· waJk par- publicznej ponadpartyjnej posło· po~rzeb,,,,iej w . świecie do strajku 

Legjonistów, na którem przed· tyjnych, a • przedewszystkiem z · .wie b. legjoniści, bez ' wżględu przyłączyly się panie te~ef'cmistki 

stawione · zostało sprawozdanie organizacjami b. wojskowych. na swą przynależnoś'ć klubową i rrrzez godzinę nie łączyły a_bQ-

z działalności związku. W dniu 16 listopada r. b. zostali wezwani do utworzenia nentów. 

Obecny'·zarząd, który na o- organizują legJonisci zjazd wo- koła posłów-legjonistów, które Wypadek ten uważamy za nie-

statniem ogólnem zebraniu leg- jewódzki, w którym wezmą u· przez ścisły, kontakt z Zarządem · słuszny i niesmaczny. · Jn.<;tytucj• 

jonii:::tów w Łodzi został ponow· dział wszyscy b. legjoniści, za· Głó~nym ~wiązk1;1 Legj?nistów użyteczności publicznej muszą byd 

nie wybrany, działa b. energicz- mieszkali na .terenie wojewódz- oddz1ał~w~c będzie V: k1eru~k~ wyłączone od wszelkich strejków. 

nie w kierunku uzdrowienia o· twa Łódzkiego. Pozatem . odbę- . uzdro~1ema st?sunkow a?m1m- Skutkiem tego strejku pp. telefo

pinji publicznej, jako podstawy dzie się szereg zebrań i wieców stracy1no • wojskowo • panstwo· .v nistek redakcja nasza nie mogla 

istnienia demokracji w Pań~t- , o charakterze państwowym i de· wycłk [ się w kilku ważnych sprJvwach 

wie. Nawi"ZUJ"e kontakt ze mokratycznym. ,,., ,, 
, 

. - - n ~o")-t_czyc„ 

„ 
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Dzisieiszn manif estncia prn· 
cewników intelektualnych. Reorga lzacja prze.myslu. Wielki wiec nrzedwy

borczy do Kasy Cho· 
rycł1 w Kaliszu. 

zamJ;oobam.00 m1ierooów mteli- liłos ekonomisty ze sfer konserwatywnych. (ZK.) W dniu 19 b. m. w 
Kaliszu odbył się wielki wiec 
Chrześcijańskiej Demokracji w 
sprawie wyborów do Kasy Cho
rych mających się odbyć w dniu 
26 b. m. 

gencji miejslkiieij, upośled.7;01llie Znany ekonomista z obozu 
ma:rerjaJ.oo prooOIWillilków mtełek- prawicowego p. R. Ryba rski , 
t11Mnych ..__ było to jedno z na.j- zamieszcza w "Gazecie War· 
gorsz.yoh ;przeikleństw, oibciąż.a.ją.- szawskiej" wielce ciekawj i cha· 
cyich dzieło budowy <)'(1rodzo.ne- rakterystycznyzarazemartykuł, 

który w głównych momentach, 
go gmachu pańs1:fwioiwego. W pa, jako niepozbawiony wartości 
!I'OO :z. z.wpelmą b.forniością sfer rzą- ogólnej przytaczamy. 
dorw.yoh .ii sejmowych w tem Red. 

:M!'z.ystilciem, - co dOltyoo.ylo bytu Pr.zez ost~tnich parę lat 
praicująiceij :in.ite'lńgeooji, szla. c:ho- weiąż pocieszaliśmy się, tym 
roba tkt;viiąic81 w n.i:ej samej: roz- faktem, że jakkolwiek finanse 
iprio'Slztkowanie, brak S1P61ooty oo-- państwa są w złym stanie, to 
gainLzaJCyjnej, n:ilemoc i be:zsUla. w jednak poprawia się, wzrasta 
potirwbie jaAkó.regoś moonego, 7Jde- wciąż wytwórczość przemy
eydowaiilleig-O ~tąipiooi.a. I tyl- słowa . 
~ re~ sła!OOśc.i! ~etyłe lic·zeJ:mej, Uruchamiały się coraz to 
~e ołg~acyiJU~J, wrur&t~ :m.te~ nowe warsztaty, wzrastała ilość 
lig~'CkW:h nail~~Y przY1P'..nsywac , zajętych robotników, nowe 
ta..ktlle e~y, ~.np. tan, ~: przedsiębiorstwa powstały jak 

~;:~~u,::1w~~· ;. grzyby P? deszcz
1
u
9
.
23 

, 
k śc' ~ fotelai ,.,.„.u Istotme w r. w porow-
~ il ;premj"'.V· ego. ~y naniu z r. 1919 można było 

!POO adr~ ipogrąrron:ych w nę- . d · , b d · lk' 
~·- ,.,:i...,~ · h ..... _,.to stw1er z1c ar zo wie ie po-Wby rzooz wrz~ciz.yc- lMG-l!l: s- t 

. a.nit ł ł • toal- s ępy. 
~e 1 Y1SP? OOmll0 ~ ,?wa. "'""'V Ale obecnie pesymizm za-
z.le - bęc1'we goirz,eJ. • jął miejsce dawnego entuzjaz-

Wyłąicz.einie ~wow.n!iików imte mu. Przemysł nasz znajduje 
. lekltirna'Lnycll z p,old d~brod~ejstw się w bardzo ci~żkich warun
UISitJaiwy o -z.Ribe:zipiecizooiu ru11 wy,- kach, z trudem walczy o s~ój 
il11dek bezir-Oibooia :jest jaklby u• byt, cierpi na wiele niedoma
!kio·wnoiwruniem tego uies·zic.z.ęS!lle- gań. 

g-0 syIStemu oipiietki oocja.iLneij, ik:tO- Zapomniano o tem, że mi
ry - zakome.niooy od 1:ai1i w na- mo nieuporządkowanych wa
S'Z•)'ID -011gamń.źim ie państmowym- I runków prawnych, mimo nie
o-siągnął srwe apogeum po&z~ pokojów społecznych, w dobie 
!PaiD.-O!Wainial ży,rrurdowSlkiich aif e- inflacyjnej było bardzo łatwo 
rz1sU>w i wierrohoołarwsk~h ~ uruchamiać wytwórczość. 
nalrebetów. WS100hltie us~w& Przed konkurencją zagrani
!l~zą,dów !pIWd ipoitę-i.ną, kamą., m& czną chroniła słaba waluta, 
iterj:rlmąi · siłą kłaay robotmkćm · podatki były faktycznie niskie, 
fi:z.yica.nych - rek<0mpemorwrrie nieraz równe zeru, koleje pań-
1byly; naitychmiwst. na sk6Iv;e im.te- stwowe woziły towary za. pół
!Ligenta. Cal·e naisze u1.>tawodalw- darmo, a prze~ewszystkiem na 
smoo Bpoloo2!Ille sprepaiTo,wam.e ~- kredytach w papierowej marce 
staJ:Q właśniie pod tym kąitem Wi'- można było robić złote inte
dioonlai i obok z.a.oozipioo'ZIOOiai resy. 
maximum ipra.w robotmillka. fiz:y- Te złote interesy się • skoń-
c1;n1:1go, cal!kl()lw1i.1Je pommięcie po- czyły, gdy został wprowadzony I 
itrzeb praciująieegn iin.teligantai i 3łoty do obiegu. I 
[>mejścli.e do ip<l(l"'Lą'dlkiu d?Jenm.ego Przyszły czasy normalne w 1 

tnald tą gehemrą ~o u- tem znaczeniu, że trzeba się 
!P3iJiku, w ~j WI1 iiniteiłigent, liczyć z normalnymi . warun'ka
~ęki w:yizysk.QW\i; . dewaJ.uooji. i mi konkurencyjnymi i z nor~ 
;włai;:;in~.i nie'Ullra.d~ci, od la~ się malnymi ciężarami państwo-
Bmaiv' wymi. 

Profoool'QfWii.e u.ri.i:we'l'Sytetów I teraz okazało się, iak wie-
:w dzituraiwyoh buitach, dokooro- le przeszkód stoi na drodze 
wile fhloz:ofj.i, mdleją.eyi z głodu pełnego rozwoju naszego prze
n~ uJicacli, lite<raci ~ poiltllglooi, mysłu. 
;praepilSująey, „od ~" kam- Nie m~gło być inaczej. W 
celaryjne bwalki, W'Sltyidli'Wlie u- dziedzictwie po państwach za
!kiry.wam.ai IIlędz.a tyf3i.ęcy praoowni borczych nie otrzymaliśmy je· 
ik.ów bamk<xw„ bilur, ikantolrów fa- dnolitego system.u przemysło
ibrypznych itp. olOO mrocie s~- wego, lecz raczej fragmenty 
inu, który w s:wych koorek"WMl· trzech obcych organizmów prze
cjach prowaiłuJi dlO mis~ mysłow,Ycb. 
teg>o, co naioonmiejsze dlla. . Pa-ń- Dzisiaj te warunki się zmie-
s twa: mózgu narodu, - Olto sym niły. 

ibole <llm'Wi11Ie ~ pojętaj demo- Trzeba przystosować się do 
iklnatyicwnej 'l'ÓWlnOOcii, ikitóra. :iaWeli nich pod względem technicznym 
g-eril'~.[. przooii-ellliać ma w nędZ"a- i handlowym, a tego nie uda 
rza „ . się zrobić z dnia na dzień. 

frolio&ń ~e~ dz.ień'. *8!1'- Tern bardziej położenie jest 
c:i:ru sesjiii jeiSi.enn:ej Sejmu, \jest trudne, że w okresie inflacji u
id!nliJam pi~j P<>\Watll&j, soli- ruchamiano wytwórczość w spo
kl;amej i! sk'UipPoiooj mamiif01Stacji sób dość dziki, nie oparty na 
!Wiiie.1ki!ej airmji rpra.oorwmków iJnlte'- żadnej kalkulacji, nie liczono 
lekltua,1nych. Od godz.. .11 - 12 s~ z przyszłemi konjukturami. 
'L3.f!WliTl:a. [llfaJC<ru · we ws-i)l'&tkich Oprócz dawnych przedsię
bi.UTaCh, batti:k®h, kamtonooh i u- biorstw, uruchamianych nieraz 
l'zędacb, celerm 7-a.d-Okuanen:towa- dość pośpieszńie, powstał cały 
n.U!. ipl'z.eld eatą PiO'll&k.ą C'ięillt'iej I szereg nowych, bez techniczne· 
!kir:zyrwtly, wyirząj(lronej initeligen- I go doświadczenia, bez umiejęt
ctjii. :prruoująlooj ptrIJez &fory UJsta- nego kierownictwa lub też w 
w-0d-awoze w Usitawie o za1b~ie miejscowościach, które nie na-
C'Zleiniu na wyipa·deik bezroboeia,. dają się na ich siedzibę. 

· N a na1p1·.ruwlenie błędu, tak . Za~łada~o taki~ warszta-
!llliebe1zpioo7.«lie poidkopu.jąicego w ty! kt.o~e . n~~ m~J~ u. . nas 
dolbie sruna.cyjnej e.gzysteneję ~1elk1eJ raCJI, , gdy z 1stmeJąc~ 
~sz im.tei1igeincji ipracująeej, - JUŻ tru~no J~st ~yzyskac 
0~ jesroze! Na n.o:welizaoję U- w cał~J pełm - Jak np. w 
staiwy nrgdy nie zaspóźno! zakresie przemysłu tekstyl-

. . . . . nego. Rezultat jest zupeł..iie 
Obo';\f1ązek l!Il!l.C]a.tyiwy w tym jasny: cały szereg przedsiębiorstw 

w;-ględz1e spadai prz~~~ nie zdoła się utrzymać a wiele 
!kffMl na tyc.h, kitól"L.ł", mueno.ą.c się innych, by się mogły utrzymać, 
by? ~preizen~ ~l~Yi, 'P:a- musi się zreorganizować. 
cu~~J, broo1ć ~bicą ~ylk? .m- O . potrzebie reorganizacji 
ta:.eisow bl"Ducha,, le<n I'O'W1ll'l~- przemysłu pisze się u nas bar-
moogu. , . • dzo dużo, wszyscy ją uznają. 

Ob~wtiąizeik too ~ być. ~ Jest to rzecz zupełnie jasna: 
~lką cenę W'Y!P'0łmooy, JeB'h . jeteli przemysł pracu~e w tym 
S'eJ.m:<>wytm ;pr~ naszym lub innym dziale staremi ma
~Y e-boć . trochę m ~howa- szynami, to należy je zastąpić 
mu ... 1 rorDWOJU poł$deig<> l!IlWłek- nowemi, zgodnemi z wymaga-
m!... niami techniki. Ale to łatwiej 

Rx. napisać, aniżeli wykonać. Do· 
magają się tego przedstawiciele 
robotników, upatrując w złym 
stanie technicznym fabryk źró-

dło wysokich kosztów prÓduk
cji. Do tego jednak potrzeba 
kapitałów, potrzeba kredytu 
inwestycyjnego. a więc krędytu 
o umiarkowanem oprocentowa
niu. A tymczasem nawet po· 
życzka - gdyby się ją uzyską-, 
ło - na- 20 procent rocznie, · 
nie zawsze może się opłacić, 
gdyby trzeba współzawodniczyć 
z obcą wytwórczością, produku
ją się przy pomocy o wiele tań· 
szego kapitału. Proces ulepsza• 
nia technicznego naszych wal°" 
sztatów produkcyjnych może 
posuwać się naprzód bardzo 
wolno i niewątpliwie brak ka
pitałów przez dłuższy jeszcze 
czas będzie hamulcem. 

Pod tym względem niepo· 
dobna jest oczekiwać natych
miastowej poprawy i radykal
nego usunięcia drożyzny, o ile 
źródłem jej jest niedostateczny 
poziom techniczny produkcji. 
Ale w innym kierunku wiele 
można zrobić w krótszym, cza
się: chodzi tu o lepszą orga· 
nizację handlową, o politykę 
cen, b a rdziej zgodną z inte• 
resem publicznym i te.msa
męm z interesem naszego 
przemysłu. r 

U'Wlalia Sii.ę powsz.ecblnie swo
bodną micjait.yiwę, wołm.ą komku
r.eincję, 2a. bodvioo sklainii.ająicy 
d<O wy<lajThie jS'Lej i ooro'Li.ej tam.iej 
w:yttwórozióOOi.. Ten pogląd je&t 
~UiSwy; niestety jednak ceny u 
nas nie są unormowane pnez 
współzawodnictwo \vytwórców 
poszc2ególnych gałęzi produkcji, 
k tóreby zostawiało na boku do 
walki nie-Ldolnych, nieumieją
cych tanlej produkować, · 1ooz u
srtiaJia' !Się te oon.y nai d!110ldroe poiro
zumi.~ się wiylłlwórców, pny
coom O<Y.loyiwiWie z.a pUJDfklt wyj
ściia; l:>me się ikOOM,Yi produlwji 
w ipri.edsięb:imstwrucib, 7JI1ajdują.
oyte.b. się w najg-OII'Slzych WVllrnll

kaJch, a wł~ produkujących naj
dnY~J. Ruch w kiarunikru, koo.
ceip.tiracji ;produik!j~ jieGlt !l.uipełlll!i.e 
ina.tl.llra1'nym, :nie dai się go po
WS!Urzymał. Gdy jeldmaik gd~~
drdej ka!l'tele i 1lrl1Bty s.trurają się 
talk oorgallliiwwać prodmikcję, by 
jej me iprO!Wad'Li.ć tam, gd7Jie ona 
się nie oipła<e;a;, u 1nas koo.cemracja 
.talk daleko nie ipo:stąipHa; ogram.i
e-z.a. się o.na do porozumiieinia. się 
oo do oon, nie Oloojm1llje talk.że i 
!P1'a.lllOW:OBCi pro<lu.kojł„ ·Jerżieli np. 
zw. cukrowni strura się uzyskać 
taką oonę ~ c.wk.i•er, by 01pł.acił-0 
Slię go produkowa-ć także i wcu
krowniach, które nie wiadomo, 
po co przed wojną powstały, a 
dzisiaj mają tylko stare maszyny 

to nic d'Łiwnego, że cukier jest 
drogi. Gdy ZIOO!WU jest mowa o 
kosztach przemiału z.booa, to 
w-Sika.z.uje się na llisik.i sitalll na
szyoh młYillÓ'W, kitóre mielą to 
2hożie ball"dziiej koozitorwrrrie; nie
ma. lilninej rady na to„ jalk mł€ć 
ziboi.e w młytn.a'C'h ta,ńsz~h, lep1ej 
Ull'zą.diwm~h, a inne zamknąć. 
Do po-prawy rumzych warunków 
nie prowad'!Ji. podfuiz.ymywam.ie 
k.arroego zakładu za wszeilką e.e
nę i to n.aJWfet ez.t11Jomymi środ
k!ami; w~-ms iwsz.ystlcie tylko 
w&getują i pracują (lro~'°'· Taki 
prot.€ilrojonitz.m od "!:eWl.lląltrz pod
nooi koo'Lty prooUJkcji, a nie u>siu
wa beizro1hooiia.. To, co nie doro
sło do dzisiejszych warunków, 
musi odpaść. Niiell!Uli poco prz.e
dhtriJać kon:amfa ~ębiorstw 
n.i.ie:OO:otlill~h d;o żyoia., tembaa-
diz.iiej, w koszity tych ~biegów 
poIDOOi Clale apołoozeństiwo. Pro
ces ten jest )>ardzo pnykry, mo
że np. zwiększyć przejściowo lo
kalne J>elzrobocle, ale taki proces 
prowadzi do zdrowia. 

Inną jeszcze reformę, obni
żającą koszty produkcji można 
przeprowadzić w stosunkowo 
krótkim czasie; mianowicie re· 
wizję kosztów handlowych w 
kierunku większej oszczędności. 
Organizacja wielu naszych przed
siębiorstw wymaga naprawy, 
zwłaszcza o ile chodzi o zbyt 
kosztowne kierownictwo. My 
nietylko żyjemy nad stan o 
ile chodzi o konsumcję, lecz 
także i organizujemy się nad 
stan: kantor nazywa się ban
kiem, - sklep domem han
dlowym, warsztat rzemieślni
czy - fabryką, majster -dy
rektorem . .Nie chodzi tu o na
zw9, lecz bardzo często tworzą 
się u nas liczne zarządy i rady 
nadzorcze na wyrost w przewi
dywaniu przyszłego rozwoju, a 
tymc~sem to bardzo wiele ko
s.atuje. Wielu ludziom, skutkiem 
powodzenia w okresie inflacji, 
poprostu przewróciło się w -gło
wie; wydaje im się, że jako dy
rektorzy różnych przedsiębiorstw~ 
przemysłowych i banków, mu· 
szą co roku kupować nową 
posiadłość. Rewizja kosztów 
handlowych musi doprowadzić 
do zmniejszenia ilości płatnego 
kierownictwa, niekiedy i do zre
dukowania różnych wydatków, 
niezbyt potrzebnych. 
. Cala nasza produkcja mu
si przeniknąć świadomość, że 
tylko przez powiększenie o
brotu, a obniżenie zarobku 
na sztuce można przełamać 
zastój. 

Pierwszy przemawiał poseł 
Harasz Antoni z Łodzi, który 
poruszył ogólną gospodarkę na· 
szego Państwa, szczególnie od
noszącą się do Kas. Chorych i 
Samorządowych. Przyczem da· 
wał wiele przykładów, gdzie 
byli i są . dopuszczeni socjaliśd, 
to tam są zawsze niedomagania 
i szkody, które pou.oszą prze
ważnie robotnicy. 

W końcu swego przamówie• 
nia, zaznaczył, że tylko w Chrze
ścijańskiej Demokracji są ludzie, 
którzy bronią praw robotnika i 
wzywają zebranych, aby w 
dniu wyborów, głosowali na 
listę Ch. D. Nr. 5. 

Druga z kolei przemawiała 
p. H. Piechotkówna, ktora po
równywałe. działalność Kas Cho· 
rych zagranicą, z naszemi. 

W dffłszem swem .przemó• 
wieniu zaznaczała, że u nas w 
Kasach Chorych jest dużo nie
udolnych asystentów, którzy 
pełnią obowiązki lekarzy, przez 
co nie leczą należycie chorych. 

Takich jest wielu w Kaliszu, 
należałoby ich wszystkich usu
nąć i na ich miejsce zaangażo· 
wać siły fachowo·lekars~ie, aby 
tym sposobem położyś · kres 
bezładowi. 

.Następnie poruszała sprawy 
redukcji, która powinna być 
przeprowadzona, gdyż aparat 
lecżnicy jest za wielki i niepo
trzebnym bala.sfom obciąża 
budżet. 

W Sejmie złożony jest na
gły wniosek, w sprawie nowe· 
lizacji Kas Chorych, w . której 
idzie o to, żeby przeprowadzić 
decentralizację administracji i 
centralizacji kapitału. 

Na zakońc~enie swego prze· 
I®wiąnia omówiła system gło
sowania i wskazała na ilość 
biur wyborczych. 

Z kolei do głosu przysze~ 
poseł Roch, który porównywał 
kasy hutnicze w Niemczech 'J' 

naszemi. 
W końcu uch walili wszyscy 

zebrani, iż głosować będą na 
listę Nr. 5. 

Zebranie delegatów 
(ZK.) Dziś o godzinie 6.30 

wieczorem w lokalu Zjednoczo· 
nych Związków Zawodowych 
Polskich, odbędzie się zebranie 
delegatów i poborców Związku 
„Praca' '. 

Sprostowanie „ Wyz1ołenin" w świetle prawdy. 
Życie jest gorzkie, a cukier jest drogi.„ 

Do · 
Redakcji „NOWIN" 

w Łodzi. 

Uprzejmie prosimy o łaska
we umieszczenie poniższego wy
jaśnienia na list, podany przez 
„Członka Wyzwolenia" w Nr. 
94 „Nowin" z dn. 17 b. m. 

Na tendencyjnie postawione 
przez członka „Wyzwolenia" 
pytanie w ioprawie ceny cukru 
stwierdzamy, iż jest on (autor) 
w błędzie, dowodząc, jakoby 
sklep prywatny sprzedawał o 
10 groszy taniej, aniżeli sklepy 
„Wyzwolenia"; przeciwnie - po 
sprawdzeniu przez nas ceny cu
kru w sklepie Pawlickiego (na 
którego się autor powołuje) 
przekonaliśmy się, iż była ona 
w tym dniu o 5 groszy na kg. 
wyższą. 

Żałować tylko należy, iż nasz 
członek tak mało ma pojęcia o 
zasadach i celach kooperacji. 

Niechaj się zatym pofatygu• 
je na nasze zebrania ogólne, 
niechaj poświęci trochę czasu 
na przeczytanie choćby kilku 
brosznr spółdzielczych, znajdu
jąch się w naszych czytelniach 
(adresy podane we wszystkich 
sklepach „ Wyzwolenia") a nie-

WfLŁpliwie rychło znajdzie odpo- ·1 powodu, że zarząd „ Wyzwole-
wiedź na swoje pytanie: •.. Od nia" od dłuższego już czasu 
kogo względnie od czego wyz- , w yznacza swym S?rzedaw-
wala nas kooperatywa?.„ com ceny przeważnie wyż-

Z poważaniem sze od rynkowych, chociażby 
o parę groszy (np. cena nafty 

Za~ąd Powszecknej Spółdzieląi była do środy o 1 grosz na 
Spozyw~ó~ ~połąc~?.nych „Vł_yz- litrze wyższą od •ceny u myd· 
wołema i „Roh w Łodzi. larza Marszała), co nie wydaje 

* * * się być w porządku i nie . mo
że s tanowczo zachęcić człon~ 

Na powyższe. wy1asmenie ków do korzystania z usług 
Zarządu Powszechnej Spółdziel- „ Wyzwolenia". 
ni Spożywców (Wyzwolenie i Na niewc.t:esne żale ,,Wy·· 
Rola) oświadczam ponownie, że zwolenia" z powodu braku z 
w dniu przesłania przezemnie mej s trony pojęcia 0 zasadach 
listu do redakcji „Nowin" ' sklep i celach kooperacji i na cenne 
trz.eci „ Wyzwolenia" sprzeda- wskazówki tegoż zarządu -
wał cukier o 10 groszy dro- odpowiem tylko, że w organi· 
żej aniżeli kupiec Pawlicki zowaniu kooperatyw spożyw
na Górnym Rynku. czych brałem .nawet bardzo 

Szczęśliwym dla zarządu czynny ud~iał już w latach 
„Wyzwolenia" zbiegiem okolicz- 1904:-1908, to jest w czasie, 
ności list mój ogłosiły „Nowiny" gdy „Wyzwolenie" prawdo· 
dopiero dnia 11. b.m., kiedy Pa~ podobnie jeszcze nie istnia
wlicki zdążył podnieść już dwu- ło, a za czasów polskich 
krotnie cenę cukru, począt~o- miałem jako rzeczoznawca Nad· 
wo n~ 1 zł. 15 gr., 

9
zas w ub1e· zwyczajnej Komisji Rewizyjnej 

gły p1ąt~k na 1 zł. _5 gr. za kg. Be;mu Ustawodawczego sposoh· 
Dow~~ pra~d~ mogę. pri;~- ! nQść zapoznać się dokładnie z 

prows.dz~c kazdeJ chwili, me I działalnością kooperątyw oficer· 
w tym 1ednak celu, by szko· , skich w Warszawie i Poznaniu. 
dzić stowarzyszeoiu, Którego l 
jestem członkiem, lecz z tego Bolesław Beauvdle. 
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KRATECZKI Sf\DOWE. 

Jak pechowy Antoś · wycofał się z przedsię· 
· biorstwa akcyjnego ,,zlotziei i sp.'_' 

-

(S) .Antoś Klimek, mając lait 
d-mesnęć, 

utracił rodziców. 
Beulomnyim sieTo·tą 

zaopiekowali się krewni, 
mriesiz:kiająicy na wsi. 

Mająic z&waidja.c.kie U:8'po'S-O

bieinie, nie mógł się u.trzymać na 
jednam miejscu, i j'llli :w c-zterna
&tym roiklll żyda 

wywędrował w „świat". 
PojoohaJ: do Kralk.oiwa i oddał 

się ~wyoza,j „delikaitnemu" 
faęhowi złodzieja kiesronkowego 

Na widio.k obc.yicih ludzi, spa
oorująicych po s.-z.afaJch, 

wszczęła alarm. • 
Złiod~ejasmwwie widząc, że 

rosf:.ia;li zdemaslw.wruni, 
rzucili się do ucieczki. 

Dwwch 'Z<dołało ?Jbioo, i tJ11lw 
poohoweg·o .A1ntosia do:z.ore•a tegu 
d-OIIDU 

zatrzymał i odprowadził do ko
misarjatu policji. 

W komiwjaoiie, po sipisan:riu 
iprorokulu, osaidz.ooo An'1:JolsiiJa w 
a.res!Zci•e, i s.praiw ę 

skierowano do sądu . 

W dniu . wezoiraj:sizyrrn zasiadł 

na la.wie o:s.kaaiż.omyich Są,du Okrę 

gioweg.o. 
Sąid, po iprzesluchaatlu świiad

ków, p1wemówiem.!i.u p:roik.u
rrutora !i <J•bro;ny, s.k:aizał pecho1we
g·o !'ee yid yrwi.i6 tę 

na 1 i pół roku więzienia 

z . wllioZJeari·errn aireBz1tu pmwemicyj
negio. Oskamż,ony; wyiroik pmy
jął. 

Looz Antoś ruie miał szczę

ścia. Zairaiz ·przy :piiierW6Zym wy
sitępi:e w&tał na gmącym . uie'Zynl
iklll IPllZYła!IJIMly i po odSliedze.niu 
aI'lesrz.tu prewencyjnego 

Wściekła iazda. 
On: - Pani pozwoli się przedstawić? 

stanął przetl trybunałem sądu (Z) Wyipaidikii autOiill.oibRO!We 

krakowskiego. ·z.aigrrurui.cą. są. na porrządku dz.iien-

Ona: - A zatem do jakiej knajpy: idziemy? Sąld pr:z,ez w.zglą.d i1:i jego nym. 

FELJBTON. 

Jnk· si' robi teatr 1 

mł-0idy wiek , i ipiea'wi~ze I'-~ 2.,;tęp- I , Nie pomaga.ją już M wet spe- ' 

\Stiw-0 ;proo7ie·!1 ~~tmoine - i cjirulni p:0Uc-jraJnoi, którzy O'<lpo-

ikdiam i stękii0Ill mówii, sam nie . un1~nił go. . . wiiec l'E\,crulnlją i1uch ulicz.ny, 

wiedząc, m wem ma skońe.zyć !S'1e rtrwc~, Je~~ .naicl:i'J1~ n:iłt> nie poi:n~gają ~pecj~e t:vblioo, 

i kliedy. . doollallly „fa1t:no.w1ec , . uwa.iz,aiJą'C ·z.albraJillliaiJąic•e &zY'biko J6'C:hac. 

Ozęść ipulb1ieZ1D.-0ooi w:,rohodzi t~en b~<l!~, ·~1lu ~. mewyigodny T.a/biliice i po:lJicj.aiooi są i wy-

z salli, reszta osób :patir:zy, oo da- d'lai SWeJ ~"ał:i'os01„ paJdJlci a.u'toa:nobifowe też s·ą. 

7Jroibić t~tr m<lri.nia bairdzo Lej będzie. . przemosł się do Lodzl. N , . . . dn , . 

lai'bw1o, ;timelba mieć tyil.Jk<J ~wę, PJ.'l'Wdstalwiiieaiie dOM"lieibi Bli~ W Loidzrl. wtlidoczniie mu się '!l' s11,c:z~s~ie 1 Je ociw~me 

llll.P- ,,&wrufum.". do końca.. bardlZliej szc:zę-śe>ił.o, bo do os.iem- ·na rn.esrozęsci,e. ~ieh a:Ultoanoib.ilo-

NWDWę ~eai~ru drukuje się Kra.wat p. zrupowia-Oacm iprze nsego ro-kiu życiia, „kręcił się" w_y w: Po~scie; me J8:Slt. Je!SZC.ze ~ 

ewrw-0nemi 1i1b~ami na olbrzy- kiręc:a się na lewo. Jl3t rwoilinem ipowiet1,zu. OOYf\Va!OOlY, J<llk w mnych pan-

milclh rufilsz.acih, rufilsrLe wylkleja się Na Slalli smutnio i żałośnie. Looz ii r!lu wJw·ń'Cu wywmęła sl:!Wlruch. 

m WSZY'Sltkil.cli rogach u:lillc, da;je Rodz.i:n;ie artysitów 'Z!Mera się mu s.i.ę ooga i Zlllów stanął ;w oha- Me i u n.aJS uidrurza;ją sii.ę ooę-

&ię Q1głiOl&z.eniie w ga:z.~h, anga- na rpta.c.z. ra!kterze ookaaw nego . o U1sił0\wa- sto, a IIlawieit za c·zęsto, wyipaidlki 

wje się 5 l'lllb 6 oisó'b z udd.cy, ro- P.rz:ed&tawienie skończone. nie kmadziiBiy k!iei.51Wmmwej przed ipl."Li6jooha.nia priz.ez pędizą.ce auta, 

lb'i się 2 prOby, bo i1lA więc.ej llllie Pu!Plti!Cllill.ość wyiclho<lzii.: 6 osób ro- tuitejmym. sąid.€Ull. lkiierowam.e iruiiejeidniokrotmie nie-

mai ciz:asu i k'll;puje się d'UlŻY. 'WQ- <llzma-iamtytstów, 2 QISOlby z bileta.- Leciz tym rawean me roola.l się W]P!aJWIIlą rękę ~bl~z.o:wamego pa- 1 

Dla ich Ytylro!fiinowooych ~a
oh cfil.uneik., j e:sit talkllie pę.dz eni e 
pvzez mia1S11:Jo i w do1dia.tktu. n.ai dzi
sii!ej~e ogómwwe c·zatS.y, n!i.eladaJ 
emo1cją. 

I clz.iś 'P.!aiprzyikłatl samo·chód. 
OIZID.aCZOiil.'7' num.1e1,em Ld 66 pę

d'Ził ;przez mia1S1bo. 
N~ SIZ·Cz.ęście WYtPaidiku me 

byŁo , aile t yl.Jko dla tego, że mkt 
Dlie cihciiał W1Paść pod !koła a;ult.a 
ro•z wyd1iz101ne1go panka. 

P.a.DJowie ! J,eiż,eilJi. ch0ecie już 

k o.nie.cZlllfie '.Pędzić jak O!Pętani, 

to j ędźciie za mi.ais;to, łarrnciie kar
ki na naisizych „świl(rlinych" sw
swh, aJe n1e woino w.am Ull"Zą

dzać wyś'C1gów na uliJcaich mia
sta., gidyiŻ j1e1at j1elSroz1e ipolic ja, kltó 
ra wajSlzą. swaiwoię 'Ulkrooi. 

- rek !Il:a. ciz,yaty z.~k. , mi i rewta ,,gapa z ogonem". I juri rwywtltną.ć z rąik sp:rnlWlieldiliiwo- :n'LC'Za. 

· Dyiraktoir talkiiego W-agam.u ' Drugi dizii:&ń gościooych wy- śe!i. li. wSltal s'kaz:Mry na ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!!!! 

myślii: _ stępów prwoohoid'Zli jaJk wyri;:ej. ' p6ł rokiu domu poprawczego. 

- Pmooi~ ~ kltoś Tnooi &ień gości·nnych 'WY· . Od oogo cmsu !pOO~O mu się Rozkosżni bracia biora Si A 

prziy~d!z.ie i ~. - stępów me od!byiwa się. zlllpemie, OOMlZ golJ.Welj rw.ie.ść. W rokiu 1922 • 'C 
na sposób. 

:yv. ~'ZOIIlym dlDliJu, w. gQ- \ h?, IP· '?diyrekt;<Mr". po cwh~ Wf· ~ z tego 5aJIDJegO po!WJOdu 

dzdlnę JPO ~j gOO'Z.imie, niósł Słę, gidi7Ji.e IIYl?Prz T?śnie, rue ~y 

roopooz.~ s.i-ę mauiguraicyjne I ~ąic oo~, am ~400- na ~ rok więzienia. . 

!P'~enie. k0>w. , , J:ooz nrnpap~Yi reicedyiwi-

(Na saB.i dwarlziieścda osób, w A Lódz?... . Sltai IL itym rai~ ~e Q11'6Z.yig'D;O-

t6m „gapa. a; og01D.em"). • .. iprutm:y;, .111.a. _ C1Zerwone ~.fi!s1uL ~>a.ił. z itaJk. ru~ł>8!'1.iP100Zill0gO ~Ję-

MiaJll()IWama, łmntyinai podm<Jsi „Sarruf ~ 'l. zgrn;y.ta zębami z o- CQl8! !I. !pOOlt;amO!Wil !llllld:aJl 

sd.ę do góry. _ D.wOO si:rituiki ipló- buTZerna. Elha. kontynuować tą „zaszczytną" 

tna, deik.oiraicyijlllie UJpięte, oo- . . .~r~ę. 

lll'a>}mlllliej ~ 40 złotyich, waszą. Teatr IWll11·skl . l Ht'Z~l.me~~ś ~~d oo.ło-
N . „...+ .(. ' " zy „sipo-ę ~y]Ilą . z ·W10ma 

a scooie. ,,..... .• yt>ca l[>aitrzą. • kio[egami ;po fa.chu, ik;tóiizy; tak 

~tr~earu. ooz.yuna Illlli sa.lę, D · · · · T- ·~.ł,,,...lr ;nilr A-.+~' • ·li ' 
obliiciz.aijąic rw myś'li: · z1s1eJsza premJera „.1111"".r '~ .... - samo, .ł""" ,i'1J,Ulws, miie 

'"'-· d tu", :wzibuidz&. Ż'U!W'P zamrere'SO- bardzo bogatą przeszłość za sobą 
- v:1.y yirekto.r wypla:ci ga- „ . „ .~ Cl . • • • • 

ze?„ wame, o.bja.'W'iaijąice się w s-Lyl>- Qlpótka ta rnie Og'l'am!OOlział.a się 

K~ coo , . t • "n.l; kiej fl!Prve<laży b!Netów. Siz.tuika, jUJŻ na rÓ1bnych drOlbn~h kiieBzon 

~ &ię anv1i ~~1't . u SięJ~a, omamia prolblem zaw00QWego o- kowyoh ikifadzieiia!ch, tyliko prz.e-

• ' '1' y:na ~!P a. OOwią·mm leJra.vzia woibec jego prowrud.'1Atła SJWJOje trrui'Zaikoje" 

Rruz IIlai ipróbę, drugi ra:z na- imstynkitownej chęieii .zemsty z.a . ' i k 

pmiwtlę. I zni'soozenie swzęśoia rodz,i.nnego na bardzo szeroką s alę. 

iPill!Mic'Zllość bije brawo, bo w sposób pełen naipięciia i w we- W tyu:n też celu ~radli s~ę 

mmno w ręoo. i J.'legu wyoooo dramaJtYC!Zlllych w ~ycmruuu r. b. d<J !Itl El'Sl~~a 

Obnaiz m obr~zern q>nzechorl-zi, : scen, dając po.le do popiisu wszy-

1

. państwa .G., skąd w oz.asie. me

j.alk cd.Slz:a gluchcxniema. Piulbfoz- i sitikim roll()(lll. Reży~ruje p. w ail· ?beoo~ .~S!PQdair-iy Sikradh ró

mć już nie bije braiwia., bo j:ej ! doo. Obsrudę Sltalilowią 'PP· Dunin, : zne WaJŃiOSCl()IWe rzoozy 

~. · · j' J~P.mnaJnows:k:a, WeJID:isówna, Gu- na ogólną sumę 1500 złotych. 

·, • W run.1ti:.rukcie na ipodjrum wcllo 1 rynowl~, KireH, Miohrulowooz, W tej srumej ohwm 'Woo.złą. pa-

; dm 7;a1pow1rudaiciz. z boloonym ję- I Przyista:fu;Jd i ~m. ni G. do mllies~ 

Kto pod kim dołki kopie sam w nie wpada. 

(S) Pam. M:amkus Sz. , zamiesz
kały pozy uliicy Zruwa{Lzikiej 18, 
siiiedziiał W dJIJtiJu 'W'WOll"aJjszynn przy 
Qbied'kiie i ro7'Il1yś'lal, C'O tu ziro
b:iić, by OO.obyć j.rukąś · większą 

ilość goltóWlkd. 
Nagle dr7'W'i się z trzrusikiiem 

otwOO'Zyly i tl!k.a~li się rw nioh · 

dwa bracia: Jan i Leon Z„ 

pie;rwsiz.y ż.omier.z 28 pulku uł:a
n&.w, drugii iz.amiesiZik'ały pmy ul. 
Liiporwej 64. 

Obyidrwiaij bracia, zibliżyws<Zy 

się do pana &z., w kateig<>Tyic'Zllly 
spooób 

zażądali od niego 40 zł., 

w :przeciwnym razie zag.rozili mu 

Taatr Popularny. 
Dziś w środę, dlJJia 22 b. m. 

svtuik.a A. BiSl50iillai ip. t. „PMI.i X." 

1 
z ip. S'z:c:zepań'Slką w roli głównej. 

Do.biegaiją. kiońca próby z 

straszną zemstą. 

Zruoieik.a.lwi1on Yi 1pan S'Z. zrupy • 
tal li.Clh 2 iironiciznym uśmiechem 

oo twamzy: 
jaki ma być rodzaj zemsty. 
Rozi~iami item leikca sobie 

wariieni•errn !i.eh :pi-z.ez pa.ina. S-z. , bra
cdai oświi"1Jdciz,YiJ.i mu, ii ogl o·;; zą w 
mtliejscorwyieh pismach 
jakiś hańbiący, przezeń popeł

niony, szantaż, 
o klt6ryrrn wiedzą. 

Pam. ..Sz.. , nie ©rruiJony term jed
nak, uidal siię do IV ilmmisarjatu, 
gdizfo 

o powyższem zameld'ował. 
,W SIP'ra.wie tej policja ipr owa

diz:i. do.chodzenia. 

, 
,,Kmioiica" - H. Sli.eirukiewiciza, 
mającego· się ukaizać w pi.ąitek 

wieiciz.oirem z pp. Brono1W5ką, :Mar 
sz1yieiką, Kułliń'S:k:im, dyr. ·J. Piłair

sik:im na, czele i :ioo.ymi. U<liz.i:ał 

pl"Zyjrrnuje cały ze:sipół. 

MAJOR RUSSEL W wagonie I klasy mieli za- Agitacja aljantów zrobiła Serca zabiły im żywiej w 

N 
. rezerwowany przedział w któ- swoje. piersiach, uczuli nowy przypływ 

10). aj sensacyj• niej• sza afera rym się natychmiast ulokowali. Wojska które dawniej szły sił i męstwa . 
Kapitan Schmidt na wstępie do walki z wiarą w zwycięstwo, Nareszcie dobiją do Głównej 

Szpl.e' gOWSk • ' • l • prosił, by nie opuszczali sami 

1 

teraz z niechęcią walczyły w kwatery niemieckiej, nareszcie 

. . a WO]IlY sw1a owe1. wagonu, i w razie jego nieobec- przekonaniu, że walczą za prze- spełnią się ich gorące marzenia 

• . . ności nikomu obcemu wejść nie graną sprawę, że zwycięstwo ·przysłużenia się ojczyżnie, choć· 

• I to :V~asme ich bolało, a I piero po skończeniu wojny pozwolili. już dla nich stracone. by za cenę własnego życia . 

~edn?o~esm~ dodawało męstwa dowiedzieli się, iż popełnił Pociąg którym jechali na Do reszty odbierał im chęć - Proszę za mną panowie~ 

1 poswięcema. sam'?bójs_two. • • każdej st~cji był zatrzymy- dal~zej_ skutecznej. walki widok wyrwał ich z zadumy głos ich 

Ksillżę Joachim ucieszył się . Ci, kto~zy mieli z mml I wany i kierowany na bocznicę, p~mągow przep~łmonych rann~- towarzysza podróży. 

serdecznie na ich widok: kiedy~olwlek do czynie~ia, I by dać miejsce i przepuścić woj- mi, wraca1ącymi z pola walki. Wyszli na peron. 

- Moi panowie, ogromnie eł, kt~rzy go • aresztowah ~ I skowe pociągi, pędzące na front. . Pod ty.m. . względe. m • stały Zaraz, l}a pierwszy rzut oka, 

zadowolony 1· estem, widząc was wreszcie ci ktorzy go uwol- N d l t uderzyła 1'ch c1·emnos'c' panui'ąca 
• ' 1„ ,. ' Teraz dopiero mieli okazję 1~mcy m~eJ . o . a 1an OVf, . u · 

w dobrym zdrowiu. Mam na- !!Ili muszę przyznać. z ksią, ! opaj oficerzy amerykańscy zau- Jctorych pociągi dązące ze swie- w mieście . 

dzieję, że się zobaczymy wkrót- ze .Joachim b,rł !1adzwycz:aJ ! ważyć że duch tej żelaznej żerni wojskami nie spotykały W półmroku zapadającej no· 

ce; gdyż w tych dniacn wyjeż- męzn?'m człow1ek1em. • I armji 'niemieckiej będący pod się nigdy z pociągami czerwo- I cy odróżniali z trudem wysokie 

dżaz do kwatery głównej. Mię d .z Y nowoczes!1ymi 
1 

·osobistą komendą cesarza Wil- nego krzyża, gdyż wpływało to kontury domów, które w tym 

yczę panom szczęśliwej po· cz~onkami ~o!'1ów , kr~le.w· ~ helma II znacznie już upadł. bardzo ujemnie na żołnierzy. I oświetleniu !O.biły wrażen~e po-

'dróży, a zwracając się do kapi- sk1ch był 'ks1ąze Joachim Je· , Armja ta która miała zawojo- Całami dniami czekali na I nnrych kamiennych kolosow. 

ta~a Sc~mi~ta dodał, na pana dynym ~oh!lt.eredm, sł,rnącym I wać cał/ świat nie była już tą wolną linję. Ponieważ nie mogli Zrozumieli przyczynę panu-

sa~ kap1tame kładę odpowie- obok wielkiej o wagi, wiei· t . 1 ' . . b • . • . 1. iących ciemności 

dzialność za bezpieczeństwo i k" m z war ą ze azną masą, naJezoną ze so ą mowie, porozumiewa 1 1 o • • • • 

wygody obu tych oficerów. 
1
"; :eer~łaŚnie zalety cha- ba~netami, powstały w .niej tam się tylko sp~jrzeniami. I Od dłuz.szeg~ JUZ czasu sa· 

Dopóki pan będziesz ich to· kt 1 • t - luki, trudne do załatama. Jedynem pytaniem które cią- I moloty . al1~nckie zas~p~wały 

- d , . ra. c:ru pozY!a. BJd.ą, na poks. ab· Wo1'ska te które dawnie1· gie chc1'ało wy...,.,ac' s1·A z i'ch bombami miasta nadrenskie. Z 

„arzyszem po rozy nie wolno w1eme go wyzeJ o wszyst 1c 

1 

. ' '· k • 4
" '"' b d · -

. ich pant: obrażać, oraz dbać Niemców. ·" s~y d~ bitwy, Ja do tanca z ust było, kiedy te niezliczone 
1 
° awy prze groz. ~cy~ ~ gory, 

Pan musi, by si"' to n1·e stało A k . • ·1· d • o.Krzykiem masy WOJ'ska bAdą się musiały a w. d?d.atku mew1dziainym 

... mery ame wroc11 o swe - . • .' '"' . przeciwmk1em wydały władze 

z innej strony. · go pokoju i zaraz wzięli się do „Fur KaJser und Vaterland", ratowac pa~1czną umeczką. . . k. k' 1 . • . 

Były to ostatnie słowa, pakowania rzeczy. teraz, maszerowały w ponurem Podróż ich nareszcie dobie- memiec ~e za a.z .J?a ~?ia. swia-

jakie słyszeli obaj amery· Kiedy kapitan Schmidt o milczeniu. gała końca. t~ł, by me, zwr?CIC n~"'~1 uyva-

k · f" • t k . h 'ł b . . b . P N' ł h • . . b ł . K . S h 'd . d . I g1 samolotow meprzyJacielsk1ch. 

anscy o 1cerow1e z us si~· me wstąpi, yh JUŻ o a1 go- 10 s yc ac JUZ yo p10se- ap1tan c m1 t zaw1a om1ł 

cła Joachima, od tego dnia t~wi d_? ostatniej .pełnej niebez- nek i śpi~wów, tylk? cichy ich, .~e za godzinę będą w Kol- (D. c. n.). 

nie 1Widzieli go więcej, i do· pieczenstw podrt>zy, pomruk mezadowołema. lenc11. - · 

I 'I 



Zn butelkę lddkl, cztery IBID CISZY. 
Mściwość nie ma granic, ,sle sprawiedliwość zawsze 

re znajdzie. . 

{S) Do -plllllli JOO!erfy ~ia.
k'<>wej we 'Wsi K.ełiniam, poiwiatu 
br.z.e~ińskiiiego, ,1J3JSZli w kwietniu 
r. 1b. J run Kowakziyik, Stamiisłaiw 

'Joohiinlliaik ii. Józef K~, k't!ó
Ny 'ZfiliąidaQi od :palili B., 

by spnedała fm wódkę. 
. fooi B. oŚW1ila,ldiCizył.a, ż.e wód
B i!liie mooe !iii:n sprizeda.ć, a oo ~ 
OOgiO \[l'O!WIOdnl, że aJrm kropli tego 
„book:Fegio . DJeik.itaru" 

· w ~u nie,m,. 

Ro~wami OOm mł-O!diz.rency, 
l'rup<r.z;yslięgl!i palll!i B. · 

zemstę. 

Tej s:amiaj DIOOy wy!&ucllł w 
doonu ip.amil. B. 1poiża.r, na. sikuteik 
cizego I 

spaliło się k.i.Jka ą~iednich 
zabudowań. 

Uatiailoo.o, iiż spriruwcą pooam 
był 

J.ózef Kowąlczyk, 
;Jcitó:rf .iprzez wmstę d(Jlkio1I1ał teigo 
CIZYIIllll. _ 

Kow.rul~'Zykia 1łJl"€1SiZ'toiwamo i 
aJkijiai siki~oo1wiano <lo sądu. 

W drµJJu .woooraijsizym zJJ.al.mzła 

się ta s;prawa 
na wokandzie Sądu Okręgowego. 

Sąid, pod !Pl'zewO'd'Ildicitwem s. 
Kwliikows.kii.eg-o, w asysireneji pp. 
M.ookiwy i Ra:sz.a, PQ wyisłu'Cihrun.iu 

ookariooiia; ip11dkJJl'l"a/tora Feita o
rruz olbrony p. Plane.ra, $kruzał 

Kowa[czylm na 
4 ląita więzienia. 

Nawet na wozie nie można zadużo myśleć. 
Przykre skat1d „frasunkuu węgllowego furmana. 

Mój W Gjciecbu. • 
~S) O~die:c pama Wojoiooha 

Szy•simd 
był furmaęem. 

Nii.'C też d'Zti:wnego~ że i pa.n 
W:O'jciieoo oddail: się temu z.aazezy
tnemu f aichO!Wi. 

Pa.n WoJctiooh mia.ł jedina.k 
wiele zmartwłeń„. 

Ż001a Cliąigle wołalru: - p~
niąidz.e... za d'Ziiiooi ·trzepa, szkołę 
01plaica.ć... zdma się zibliia i 1:imffua 
z.a.beizipioozyć się w ciieiplie odz-ie
nilie - a itej sz<eloozcąooj m01n.iety 
~ruk Illieana, talk niema. 

Joohał oolbi-e woooraj wiel'.nO
rem rparo W..ojciooh u!liicą WołQIWą 

i o tean WIS!z.y&tkii.em rozmySJ:aił. 
Wiózł do peiwinej faibryikii. fU'fę 

węgla, która Il110igła;by go prze- I 
oiei pl'zyina.jmniej I 

w opal mb~pieczyć na zimę. 

ły ll.ial.Pl'IZÓd. 
Gdy. nagle: bęc„. ooś trui.sło., 

:kltoś Wll'IZ'asnął, klolntl!e :Stanęły dę
ba i iprun Wl(ljd1eoh, mfasit na wo
z.iie, 

znal~zł się obok niego. 
Cóż się Olk:azaJo?! ..• 
Oto iprze'Z nioo1strożn-0ść 

Wojc·iech 
najechał 

pam. 

na zna;jdmjąicycih się na ulicy w 
strunie nietrzeźwym: .A!Iltonil.'El<go 
Ojicihopaktl.~o, zamil6'lll~o !PTZ· 
uilicy Sipacerowej 2fi i Wawr:zyń
ca Tumcizytka, kitórego mi:ejsca 
xamifl,Sl:zJka.ma dotychC1ZaJSo ni<e u
s tall:OIIlJO. 

WiS!k!uiteik na:joohruniia TQlllciza.k 

poniósł śmierć na miejscu, 
z.aiś Oiicd:bońwego w starr)ie gro-ź

nym pnywołaine p:og.otowi-e ra
tAl!Qko-we 

I ~yły się mby mrówiki te 
wsz.ystJkire myśli . odwjozł~ ,do Zb~~rn.i Miejskiej. 

w biednej głowie Wojclechowej. , O powyższym wypaidiku wdJ.'O 

W 'Złości śmiiginął baroem, ko- żooo doohodz.en.iie i ipoiWiadoanio

nilie się s.płos:z.yly i SiZyibko l"UIS'Zy- no Ek~zyiturę Sleicfozą. 

Czego nie robi się z miłości. 
Bo 

Wesołe chwile w ro.zmyślanią na smutno. 
tak zawsze jest gdy, nie ma „forsy", a robi się 

gest. 

(S) P.run Lu:tek K. zakochał I Z.1'0Zipaiooony Lute'k, nie wie-

ełę. . I d!ząic oo c;zymiić, a; niie chcą,c utra-

Priierlanio01tam jego miłościi by- I cd.ć iooehamdd, poozął sohie w 

ła pi.ie?1W1Szych dllli:wh 11 w.sizylSłtkich 

manicurzystka znanej fryzjerni swycih Zinajomye:h 
w Łodzi. pożyczać pieniądze. 

Oe~, lr-i~ c2uły1ch słówek i Le.c·z s:Ziyibloo mu się ten spo-

i 1kollacja w „Tivoli" były ~ot&- I sób dochodu wyicz.erpał i w koń-

pem do prz~złego t cu 
czułego romansu. j zost~ zmąszony Marysi prawdę 

wyznać. 
Pa.n Lutek namruwWa.ł pięknią ! Ta j.OOD:ak wtildoc•zi!hle się tem 

paminę, . bY: P.oo::z.ooila dotychcz:a- l wiszystlkiiiem niebaa:dzo przejęła i 

sowe zaiJęlc~ 1 k 
1 

_1_ : oświlrudczyia mu, że j·erż.e~i Illiie do-
.zami~z a a ~ IUlll. I sta.rmy J'eJ· iniefilęd'Zy 

MaJą.<i duzą ipe!IWJę w pewnem I .I:', • 

.i.:~ . „. . h-- .::n któ 1 na sprawieme nowego kostJumu, l 
wW'all'Zyi81uW116 ~'lOIWean, W - I to · · · · · d 

l b n•l•t OlplUSCQ g-0 l Wl'OCll O swego , 
1.'elID praoowa w <? aa-alt). 0'l"Ze l diaiwnego zwjęeia. . 

sprz.e<liaiw-0y, móg!, oo}11ie n:a ! N1esioozęśli.wy ilrochan.'6ik, nie I 
taki ?,Iuksµs p~wolić. ! chcąic, by doozłio do oonw.amiia, po- 1 

W ikonc11, rpo usrnJm.ych na.Je- I ~n~ ·i · n-:J- J. • -J-lhn.d • 
· h T -·itk M . , SłJ111llOIW'l w J~!.ll..illl..O'Lrwl~·l.l'<J! z sipo-

g~ J..JUJ. ·a., Palil!Il.a ai~a ' sólb Wiob ć potrWbn na ko-
ipr.veru~3: się wra~ z swem1 u-1 ·st·uan s~ę. ą 
tein!Sy'1Ja.m1 J 

· · k · Tego :&allIWlg'O jeszcze d!ruia u-
do mtesz anta kochanka. 1 d·n•> • ;:i ~J-ł- · ,::i · 

• • <vi SJ.ę u-O pewtnegio <>Il\. C:t1UU ma-

. P~ękm. ![IB!Ilna oo:1Ymi dnirumi '1 nlllfruktury, mń.oozoząoogo się przy 
1 

ru~ nrn rOibliła, tylroo suie1~ząic prred ulfoy Cegio011nii:aiooj, gd'Ziiie ipopro-
dwsrtrnm, przygląd:ałia się z zado- sil 0 poik,aiZiaID1i'0 soib.iie kilka ga

WJ01e1Dłetm SiWIO'iu:n ipięiknym ks1z,tał- l tlllników «»wa.nu 
toon, lub, l~ąic. na wyigoid.nej ko-1 UsłUlŻ:ny sip~WL,woo . wy.łożył 
-zietc.e, ~e .SIIl'.l!ailciea:n oh~a cize- na sitół r00n.e drogiie gat;wnki po-
k?Lrudk!i. . . 1 .z~łąidalia o~, m~~~- monów, k!tóTe siię j10dfilak 
ma. do Ja'kie<JS ,~?°'neJ lmiąizk1. „panu kupcowi" nie podobały. 

J ediną wadę mia<ła panna Ma- '7..:i. • • t }n • • • 1 
ry&ia _ uu.~o.ny y~ WldlSCIJCie 

lubiła nadzwyczaj stroić się. ipraedsiębllox.sitwai, ujrmł 
Corruz to IJltO!Wą s.'lllkruię liijJb kia- sztukę towaru sterczącą z pod 

peilwSiZ brała na ra.c:hUlI1eik SWE\,O'O • p~a pana ~utka. ;· 
Uik.oohame~o. Zor).®liO'wa.tszy snę sziyih'ko w 

Lu1teik, ni-e c.hcąic "Drwić do sytt'll'acJ'l • 
s~e1bie Mau~i, wyipeł.Il!iial, 0 ile tyl zatrzymał nit~d.?śWJadczonego 

!ko mógł, WSziyisltkiie jej zaehcfan- złolhteja. . 

kii. Pt'Zyrw'<>ł'.afily \P'OiS'terr1IDl1rowy. od 

A'i jpeWllleigo dm!iia iprowadZlil lJutlm do ik.on:nisairjl'iitu 

wymówiono mu z powodq za&to- !J.)()l!iojil., gdizie ;po spilsl'l.tniu Qldipo-

ju w przemyśle pracę wdied!ndego ipr~'Ulłu, ~iztoalo 

w owym pi:wdffiębiioratw:ie. !PecliiOOre~ iklocihairukai w all'esroie. 
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Kobieta, z. przeszłością. 
(B) Ar001Jtowa.nie żony jedne

gio z gu:boo.malt:iOrów pr.o.wincji a:n
gieLSik.~ej w Afiryce wy,wołało 

Z'l'O'lunniałe wZlb1Jll'Zeniie w naijele
gamrllsizych srer~h Londynu. 

.Sirr Hugh O'HM1Il, gubernator 
jooneij z ltoolonji aingiehiJtich w 
TrMllS'Walu PtJ.'zyjechał do Londy
nu na urł-op 1;ypoc;zytnko.wy ze 
~o ją młQdą, m·ocz.ą. żoną. -

Ogól!Ilą uwagę zw:raooła ona 
na balaich, rauta.eh, reunionach 
swą pięknośc<l.ą. 

·JiaJSIIla b'loodymik.a, o wiiel.kiich, 
c·z,a;rnych, pałą.cy.eh OC!Ul.'Ch, kJtó
re w chwilla k;ryły siię z.a fia.'run
kami r:zęs, :tel:>y fP'()tem zaibłrsną.ć 
swym cudnym, z.wodn.rc.ze-m 
świartłem. 

Nikit nie mógł się O!pl".Zeć spoj-
11Z'enń.u .tyeh wlaidciz.yoo oozu, kltó
re 1I1a.jbwzied naweit zaitwa1,d:zia
łe sarcia słały soob1e pod stopy. 

To t01Ż męż'<lzyźinri byli zUi;J3ł

n1i.-e uiamri 1Da łaiSikę i!1lliełaskę wła- ' 
ścicielkfi. talk ipiękmych ooz.u. 

M.ąrż jej, ZllJafil y maigmait, pain 
llliezlic~ooych 01bsiza;rów z:iem
fficilch, b~ biez;wlOllinean nMzędiz.iiem 
w jej rękiu, a ilmtż..de żyw.enie żo

ny było dla :niego roz.k.a!Lem. 
P:iieI!WISlze kilika mii.'01Sięcy po-

ślubny-0h " ' małżeństwu 

jaik: sen. 
Leoz młoda mał,ż.o111Jka tęskni

ła z:a 1wyi.'9taWJnem ż1crem &toiJ.iiicy, 
wio/bee kitóreg.o na.w.et naijwybilt
nii.ejsz.e z~.barwy ka;p:Siztadskii.e ble
dły. 

WresZ:c1e przy.s·zedł -0zais, gdy 
spełniły się jej życzerui.a. 

Mą:ż otirz.yu:mł dwwmiesięoony 

U!l'lO<p i !Ila 'lIBlilne µa1egam:iia żony, 
wg1<)1dził siię m WY'jruzd do Lon
dynu. 

8'zUl1lllI1e dwo1isikie życi<e, up
striw/00 badami, było jaik•by wy
maJrZ-O(!le illa pięknej laldy Viv-ioar 
ny O'H®Im. 

Ozuła się jak w raju, gdy mo· 
gl:ai ikróliowa;ć n.a ibrul.u, z.achwyca.ć 
swą urodą ·i śC!iąga.ć na siebie 
ipotiądlhve sipojlirenia męiczy.zm. 
'fem d.z.iiwrnejsz.e i i11iez.ro1zllllll:ia:l
,s.z,e było dla apiinji rungielskiej 
nagłe ail'elSZ1tOWainiJe jej na jed
nym Z :t'.'IJUtóW. 

.A!l'elSłzrtJO'W'3Jllie to odbyło slę 

rw lli:ł!St@ująoych oilrołiCIZJliO-

ściwc.h: 

Na 00,lu tym był Olboony Loll<l 
Ro1be11t Be:rtbmoorre, z.niamy detek
tyiw-amrut-OT. 

Mtody, przystojny mę::.c,~y

wa rrO"llg'lą<l:ruł się Obojętnym, a 
pallą.cym. wzro'kiiem po przeipełniQ 

nej sruH. · 

N·agle drignią.ł.„ os.tre spojne
Illie wbił w roiZltańC!Z!OO}.e pairy. • 

Twall'Z jego zmąooiła s.ię do 
niepo:Zioolllia. ~~y zao1sbrzyly 
się, noo W'J'<lłu:iył, a oozy przy
br.ały wy.ran. drapierhneg.p ptaika. 

Zerwał się z. fotei1u i z.b'Hżył 

dio grupy roizmruwii.aijąicyoh pań 

i !PaJUÓW. 
Po ohwilli wciągmięty w ro.z

mowę, fiowoi1IJ'ko.wał i zaibawiiał 

ca.H:e 1iawanY5two, l~ oozy je
gio utk:w.iio.oo byiy wie właśoiciel

kę c-zl3ll'OOj, j.00.waibooj sukni, sie
dzącej na drugim końcu s.a;lL 

Wśród zeibra.nych gości zm.aj
diomałiai się dOłbrai majoma i po-. 
wiemca lorda Rolber:ta. 

Do :niliej Slię teiż z.wrócił z py
tamem, czy n.ile może mu porwie
d:ooć, lk!iJm jest ita piękm pani w 
cziamne j s'Ulklili 

- ·J eist tJo żona guiberJlatDra 
O'Hamma, jiak w.iidizę, już Wipadłą, 

1paID111 w o.ko, drogi loodzie, lecz 
nic dzillwnego, gdyż Mleży ooa 
do naijpięikmjieijwych kObieit An
głji. 

Lo11d Be<I!bmioore pokirwał w 
7'3ld.1l'lll!iie głicwą. 

- Ozy ma pruni mime JeJ 
:pimoozł<>1ść? 

- Nie, a.ile przYIS'zł<>ść jej bę
divie wiieJ1ka, gdryri mąri zasaąidizie 

[)l'awdopoddłmie w noiwym rzą

&00:. 
- Mooe mię pami jej prz.ed

sitruwi, a z,a;rruzem mam jaszcze 
.jedną ipl10~bę. Na dainy prrzez.e
Ill!Ilii.ie ~aik., ntiielc<h pa:rui odg.arnie 
jej wł.00.y ii ()IZOła, diolbIIW? 

- Oz.eg1o diw ;pruru:ii niie z.robię, 

zgołda. . 
71oojąic ip11z:yizwy.czaijemie 10'1"

dia sizukamilla w-e wmystk~ ~ we 

wszys.1Jlcieh cech p11~ępsi~, 

chętnie z.godziła się na iprośqę. 
Lady Vivi-amia O'Ha.irm sie

działa j.ak na. tlrptnie, oto-0zona 
tłumem męiczy1z.n. · 

ZwaJl'IOO koło fraiJc.ó.w roiz·srt:.ą
pił<> slię na widok. lofrda Bert.anoo
re, zibliria'jąice·go się wrąiz z t-OWa
rzysJiką. 

- Pozwoli ~o'bie p~ przed
stawić nasz.ego detek!tywa-ama
toira, l()'l'i(]a, Ber!tmoore, reikome.n
dowa.ła przyjac1ióllm loirda. 

Przec.ią,gl:e , F~1 v1;.tóc·zyiste spoj
rzeiitle pa1lącyich ®iziu, lekki u
kłon głOIWą. 

Romnowia. $ię oży1wtiła z chwi
lą, jak się l~d do nii.:e.j prz.yłą-
cizył. . 

Na ltl.c:z.:ne prooby i na.g·a1by
wruniiJa pa.Il, ż.ąidnyc;h OOilJS131C.yj, 
I'OIZ[)O'C'Zął apO'Wi:adanie ~in-ej ze 
swoiloh i•evwyikły-0h przygód. 

·JaJk wioo.iie lpelWIIlie, m-Oti. pań
stw.o, iiajmuję się od dłuimego 
C>ZJaJ&u z ~~wa apra.wami 
k;ryrrninaJ1nemi. 

Było to prwd · trze.ma I.a.ty. 
Byłem :w~y og;roa:nnie za.d~

ty s.prruwą niejGiltlej DU:uny Rock, 
zlodztiejki kio~eijoiwej o eurroipej
&klliej sl:aiwią. Licz.nie jej sZJtuC2ki 
sprawiały niemak> kłoipoitu poli(lji 
wmystkiirch pfuństw e:urope j.9.k:i~h 
i jedmalk, p~ Iµ11j1>ardmej , in
teJiliSyiwn~e prowadwnej akcji wy
w:iiaidoW()IZi~j, nie zdoła.no jej 
schwytać. 

Pi11Ziy yier:ws1zych Bąio:wach o
pp.~adarna lady Viviana O'Hamn 
dnginęla, przy nruz;wtisku złodizdej

ki - 'Zlbl~<lła. 
· Nie U1SiZło to wwia.gl deitekty

wa., na ust:wh kitó11eg•o pojawił 

s·ię lekki uśmiieiszek. 
._ Otóż - ciią.giną~ po chwili 

--... i><JG1talwiił ea:n 8Qlbie rua. 'l'31dam:i e 
poohiwycić ją i odda~ w ręce 
s.prarwiedlliwości. 
W~ean mi by.to, ii zło

d7.liiejce tej w jej niaipadruch poono
ooą jest wieloo Jl'iepo!W'SZedniia 
uiroda, i żelby nie O'bratLić pami 
O'HMlll, t:Jrzetba pl"Lyzinać, iż była 

on.a jedną z najpięlmiejiS1Lych loo
biet w A:ngil;;L 

Lady O'Ha;oo zaigryzła wta. 
- Krad'Zlie1Je swoje ipopel'llliar 

ła 'Zwykłe w ten sposób, że oozo
łooriwszy jaikieg-0ś bogatteg-0 po
dr&m.ika swą ~1w.szednią u
U1rodą, zwaibiała go do siebie, a 
nalS'tęprui.e, uśpiiw1S.Zy go prz.y ;po-
mooy chlwmmmu, ob'l"aJOOwy-
wała. go dJO'Slrozętmiie. / 

Ost.aitmiem j·e.j miejs·oom za
miesZJk.alnia b~ R-z.ym. Daµieik, 
w którym miiesizilrnla., 7nµjd.O'Wa.ł 

się tuż niad Tybrem. · 
WyjoohaJiem do Rzymu i kd1-

ka nocy poświęciłem na s.zpi.ego
wamJi.1e jej, a!lie jaikoś się ruie polka
zywała. 

Naresizc.iie ciz,waJI1teigo dnia za
~WlltŻ~em ją w toiwaa"Zystw'1e ja
kii.iegoo sta.rwego jE\,01()IIDl()ścia.. 

OdprO'Wl3J(j,7Ji~eari. ich do dnzwi 
domkiu, Zia k'tóremi wilmęli; ona, 
by naJSltępnego d.Il!iai wyjść na po
łów nowej ofiru:y, - oo, by wię
cej me roOOJcizyć świaJl:.ła d'Lien
nego. 

Tu, oo Z-Olbaay1001 tej nooy, 
było str~z:ne i moigfo zamirooJ.ć 

krew w żyła.eh na:jbaJl'ld.ziej od
warbnego C!Lłowi.eka. 

O godme tl"ZOO'iiej nad ra
n011ll otwairłio si~ okmo jej dQIIDu, 
w bla.idem świeible :rosięiyca uj
r.z;ałem cudiną postać kO'biecą z 
rowwiąmam.emi zł.otea:ni włooa.mi. 

P-0 chwi1~ zau:wa.żyłem., że 

dźwiigai . Jallciś ciężair, który się 
Sltalra wyrn.ucić przez odmo, po-

Z cyrku. 
Oat.aJtni program Nr. 3 w :na

szym cy11k:u w:zy Uti. Kon~tamJty
oow.sk:iej oiiemy się w diał·szym 

~u W!ielilciem p:owodze.niean. 
Specijalneim1 11 L·0·<:·darrp.i byiwafoóvr 
cynik.owych cWs.zą się stale „Sam 
oon XX wieiku" Hail'!Ty Fuclls, ar 
kir-Olbac·i Rm1Q:os (fruwający lu
d'7.lie), Wng;lerzy Oartellas, cioll'art 
więk.'sizą sy«Ilłpa.itję z.Q.oby;wający 

SOlbie clown Doil!ly, no, i U!luJbiień

cy Lodz.i k.'omieZini ,,Maine i ~d
dy. 

li 

tero słyic•ha.ić było ;pl'U!Slk wi01dy„.„ 
i cii:slz.a. 

Następn'El<go dn1a gaiz.ety dlo-. 
nrosJ:y o tajem·nilcizie:j śmierci bul· 
kieira amecyikań1s.ldegio, SiuthMn
ipooia, któ11eg-0 cliało wył·ow:i.ooo 

z Tyibru. 
Ohcąic w!l'elSzcie uoibić k.oiruioo 

~ tą złorowlois.ą mo11derozy1Ilią, 

kręciłem się w ;proobra.ruinl i ucha
raJkJteryiwwamy k!oł-0 dworca ko
lej(}IWego. 

Pinz.ymłai o z.wyklej godz.ilniie. 
S.ta.rałean się z1~yć dQ rui'0!j i za
biegi mode były uw~eńcizonie po
mJ"Ś'lnym ISlkU!tkillea:n, bo po UJpły
wiie ilciJ!knl:n,asiu minut fl\P3.C er<i
w.ałem iz :nią. pod Tękę w J.cieirumku 
safilottineigo dooilkJu noo Tyibirem. 

Wipr01Wad:ziłai :rruię do skr·Ołlll· 
nie uo:neiMO!Waine·go pokoiilku,. kitó
rego jedyną. ozido1bą. były dwa 
piizeip~z.ne krurudelaibry) stojąoo 

na koanfa1iku. 
Miałem w k!iieiszeni 9 strzało· 

wy IleWIOil.~, looz Jl1l':ZYi11Z·e'klem 
sołbre me rO!bić u,Z.ytt:iku ~ bron~ 
g1dy.ż chcWel!ll tego złol!iOWłooego 
6~ &'Chwytać żyiwoom. · 

Podał.a mii: fiilli:ż.airukę kiaiwy. 
Byłem pr.zei}{.onam.y, te j.eist w 

ni.ej śmdie;k usytpktjący, i odmó
wi'łeun. 

Po C'hW'i~i w&łysizalem gwiwd. 
Był to widooz.ruie unnówiooy 

ś.yig.nał, gdyri , ZIWI'óic1iła siię d<r 
rocie z niecie'l'pliiwyun głosem: 

· - Prj, luJb się rwy:ruoś. 
- N~e '])Ó'jidę, looz chcę zoiba.· 

c-zyć, jak WT'ZiU'CmSlz lud'zi do Ty· 
bru, zeirwa.łio mil sii.ę Il!ie·orpa!tl"Z!lłiB 

Z Wtl:l!l'g. 

- Oo? - i bły1sk:amiicZ!llynt 

rucihean wyciąginęla. rewoilwer w 
kiesireni, m:iJel"Vąic g-0 w moją, srtJro. 
nę. 

Zerwałem się 'L kirzesla., chwy
ciłem cdęiki !kaJnJdelaibr i .rzuci
łem w 'lllią. 

Cioo był diotbrzie wymie'1.1zooy1 
gdyż ippiecii.ą4ean jelj c~oło. Krew 
z:illala. jej oozy, padł strnał, a.ie 
()lhyjł>ioo:y. 

W na•&tępniej chwili rzuciłOOł 
się na Illią i ~111zała waaika. 

Naiglie kocim mcheun wyrwa
ła! ilil!i. Słi.ę z, rąk, ~oo:zył.a do o
<bwM1JeJgo -0k!na i z:rrllkmęlfl, mli. 'L <>

wu. 
Pooz.ąitlk.l()WO sąidz,iłem, i'Ż uta. 

n~ leciz wdcrótc.e do'Wli·eidziia· 
łeun 'siię, ?Je wy.je.chała do Afrytki 
i ta.in. wy.sizl:al swzęśliiiwi.B zamą,ż. 

ZeTl}iną.ł w stronę lady 0'

Hiamin. 
Siedizii.ra.d:a. z ikiró1eiwsikiirn Sipo

kojem, a jOO.yinie nerwowe drg 
Wlkii poizwa.Ia.ły sądmó, IB w q.µ. 
szy jej roz.g()ll'za.ła jalkaś straf'3iZl111 
waillkai. 

- żyje sz.częśliwie zapewne 
z m ężean, 1ec1z. gid ybym ją; ip-O'ZJlał, 
to mamy jej los, a powam ją na
pewrr110 po sZ100oik.iiiej &Zll'amie ·lli 
c:wle, pamiątce po UJderzenią 

ilmm.dełaibrem. 
Lord ROlbeilt dał illruk ręką. 
P,rzyja,c,iólka jego Sltamęła Zif 

lrudy O'Ha;run i zasło!Illiła je1j OCTJ,y. 
Powoli podllosiła ręoo, prze. 

siiiwając j·e po twall"zy laidy O'· 
Hamin . 

Unio1sła w górę lioiki i O'CZ 

Qtboon.ych uk-arzala s:ię meroika bli· 
7.IIla, pl"zec,ilila;jąica. całą s.rero\k<QŚ 

cooła. . 
Lady O'Hann skoic1z;yla jak 

OlpaJl'rona. 
- W imiemu rpraiwa M"~tu:jq 

paroiią, Di:aoo Rock, - zawol 
os.trym gt-osean loro. 

Przera.ż·~" · _: ,,, ogólm~ . 

Okaiz.a.ło SI.i.i?, :iii :tooa guber-! · 
naitoirai była mąro.ą złodiziejką 

moroerczy.naa. Di-amą Rock. 

' 
.!. J. ..;,.,LI.la. .k:oni <.Ly r. U yll.1iooll 

go w daimym ciągu sit.run 
prwdmi~ mchwyttów zin.aiwcó 
Ali zie swą trrumpolin.ą ~iera 

zaisłuio<nie OIWaJCje coooeinn:ie. 

Dbałość dyirek.cji o w''"""',._. 
ioetillie progra[llJU i jego iµi:·P1nJi1!PIUl1t1: 

rzędny d{)łbór warz n.ilsk!ie oony; 
staoo,wią o powodwniu symp 
Jł:.ycziooj i pioriyitooz.nej ipi • 

jaką. jest CY'J.1k Ill3.'S'Z, 

-==t. :::::e!!I 
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NOWINY SPORTOWE. 1g.1Btni ·morderca.I Wystawa sztucznych 
rąk. · - -

Zachód a m1. 
(B.) Przed sądem wiedeń· . zał się zapłacić następnego dnia. Londyński dziennik „Mo„ 

skim zasiada na ławie oskado- Wróciwszy do domu zam· ning News" zamieszcza wiado
nych 19-letni kelner Otmar knął się w pokoju i chciał po· mość 0 oryginalnej wysta• 
Fuchs. pełnić samobójstwo. wie, którą zamierza urządzić 

Zwycięstwa Niemców nad Fran-
euzami. · 
Ale tym razem bezkrwawe. 

Na nic nie przydały się za
biegi najlepszych chirurgów po
litycznych, na marne idzie obu· 
strone 

wyciąganie dłoni do 
zgody 

po bezprzykładnej rzezi naro
dów niemniej bezprzykładną 
jest nienawiść i chęć odwetu; 
zresztą rzecz zupełnie zrozu
miała, jeżeli zważymy, że ani 
politycy, ani też wodzowie nie 
rozmawiają ze sobą prawie ni
gdy zrozumiałym językiem. 

I gdyby nawet jedna ze 
stron zdobyła się na ten hero
iczny wysiłek, stawiając rzecz 
szczerze i jasno, zachodzi jesz
cze pytanie, czy strona prze
ciwna przyjęłaby ten odruch za 
dobrą monetę! 

Naprawdę, ie trudno zarę
czyć, bo to jest po• 

( 
lity ka. 

Ale, że najbardziej nienawi
dzące się narody i państwa 
mogą na innem polu 'dojść do 
zupełnej harmonji i bez naj· 
mniejszych zastrzeżeń owacyj„ 
nie przyjmować i gościć dopie
ro co przed chwilą nienawidzo
nych przez siebie obcokrajow-

/ ców, o tern przedewszystkiem 
u nas w Polsce nie myśli 
nikt. 

Tą najprostszą drogą do 
porozumienia się, a nawet do 
zaprzyjaźnienia , powaśnionych 
jest bezsprzecznie sport, ten 
znienawidzony w Polsce i po
niewierany, do którego u nas 
żadna 

,,ofłcjaln~ figura" 

l 
państwowa nie chce się przy
znać, staje się u innych, ale o 
prawdziwie europejskiej kultu
rze narodów tą pojednawczą 
gałązką oliwną. 

Tu należy jeszcze dodać, 
czego z pewnością żaden z na
szych 

„oficjalnych" 
nie zrozumie, bo wybaczcie 
sportowcy, to nie są europęj
cz;cy, którzy zakazują młodzie
ży szkolnej uprawiania sportu, 
a przedewszystkiem tej najpo
pularniejszej jego gałęzi -

piłki nożnej. 

Uczniów, którzy się odważą 
grać w piłkę nożną, usuwa się 
u nas ze szkoły, czy to nie jest 
bezprzykładnem wstecznict
wem. 

Czy rodzice pragnący w 
swoich synach widzieć męż
czyzn, a nie cherlaków, będą 
jeszcze długo znosić kaprysy 
scherlaczałych wychowa;wców 
ich dzieci? 

Odpowiedź na to pytanie da 
nam prędzej, aniżeli przypusz
czamy, samo życie. 

Przedtem zaś zanim przy
~dzie do nas Europa radźmy 
sobie w miarę możności sami, 
a powtarzam, że czas zrobi za 
nas wszystko, bo Europa, ta 
kulturalna, .zbliża się do nas 
lotem błyskawicy. 

Europę stworzycia wy sami 
jako uczniowie tego zacofanego 
czasokresu, w którym wszędzie 
gdzieindziej sport .jest obowiąz
kiem, a w Polsce urządza się 
nad nim sądy z licznymi oskar
życielami, którzy prawdopodob
nie mają też pretensje do mia· 
na Europejczyków. 

Fr. Romanek 

Oskarżony jest o zamordo· Lec·z nagle jakaś myśl strze- w tych dniach wdowa po ban-
wanie właścicielki restaurMji l:iła mu do głowy, odstawił kierze, miss Lola Fuller. Miss 
Karoliny Koch. Fuch od roku przygotowaną truciznę i wyszedł Fuller zgromadziła tego roku 
zatrudniony był w charakterze chyłkiem z domu, kierując się kolekcję, jedyną w swoim ro
płatniczego w lokalu zamordo· w stronę restauracji, w której dzaju. 
wanei. pracował. . Aby się uchronić od ewen• 

Tryb życia, jaki młody i Otworzywszy drzwi, na pal· tualnej konkurencji, mis~ F~· 
przystojny chłopiec prowadził cach wszedł do sali, następnie ler trzymała to w tajemmcy, ie 
kosztował bardzo wiele i skrom- do pokoju swej pryncypałowej. kolekcjonuje gipsowe odlewy 
ne zarobki nie wystarczały na Cichutko otworzył szafę i rąk znakomitych ludzi. e 
dogodzenie wszystkich zacheia- pod palcami jego zaszeleściały w ten sposób udało- si~ jej 
nek. banknoty. zostać właścicielką oryginalne-

Chęć życia i użycia byla Drżąc ze wzruszenia, na- go zbioru. 
;:;i lniejsza od poczucia uczciwo- pchał sobie pełną kieszeń pie· Najpiękniejszą ozdobą zbio
ści i młody chłopiec zaczął o- niędzy i już szykował się d~ ru pani Fuller jest gipsowy 
kradać właścicielkę restauracji. odwrotu, gdy wtem gospodym odlew ręki Napoleona I. 

Lecz stara prawda iż kra- obudziła się i krzykiem zaalar- Zbiór ten jest o tyle nieco 
dzież rzemyka pociąga za sobą mowała sąsiadów. jednostronny, że przeważają w 
ukradzenie konika, miała i tu Fuchs rzucił się na nią i nim ręce francuskie, a zatem 
swe zastosowanie. -chwycił za gardło. na wystawie tej oglądać będzie 

Nie wystarczyły mu drobne I Po chwili szamotania rum~la można ręce: Dumasa, Flauber
kwoty uzyskane z oszustw, gdy na łóżko, a morderca ratował ta, Sary Bernhard, Balzac.a, 
zamiast :.:l flaszek wina liczył się ucieczką. Wiktora I:Iugo. 
jedną i t. d. · Lecz z wielkiego podniecenia Również Jiczni współcześni, 

W międzyczasie wciągnęli zapomniał ' podnieść kapelusz i a wśród nich szereg wybit
go dobrzy koledzy w wir życia, z gołą głową uciekał do domu. nych wodzów wielkiej woj
do nocnych spelunek, klubów Zwróciło to uwagę posterun- ny światowej znajdzie sit; 
gry i t. p. lokali, · gdzie słabej kowego, który za~zymał mo~- na tej wystawie. 
woli i niedoświadczeni młodzień- dercę i odprowadził do komi- A zatem pani Fuller zapre
cy z1.\>tawiają prócz · pieniędzy . sarjatu. . . . , zentuje gipsowe odlewy rąk: 
honor i cześć. Tu wzięty w krzyzowy og1en gen Joffre Pershinga Fo· 

Tak się i stało z niedoświad· pytań przyznał się do w~ny. cha: ' ' 
czonym ~tmarem. . . Sp~aw~ pr~wdopo~~bme prz~: · Pani Fuller jest chiroman· 

. ~ewneJ nocy . zegrał, się do c1ąg~1e ~1ę kilka dm i stanowic tką, która ni ezach wianie wie· 
mtki, przegrywając procz tygo- będzie melada gra~ą, ~a spra- rzy w racjonalność orzeczeń na 
dniowej pensji i pienit;dzy ~zr- g~ionych sensacyJ w1edeńczy· podstawie badania linji ręki. 
s~anych z drobny~h kradz1e.zy ków. Sądzi ona, że przez swój zbiór 
większą sumę, ktorą zobow1ą· odda wielką przysługę nauko· 

TragBdia wśród . lodów. 
(B) P.vZled 11-tu lwty; wyru

s,zy}~ ~YF~ D.3ł ~e 
rwy1br:ooiy ipóruoooej Kooady. 

Poo74tkio!w'<> potekót odbyrnti 
wł3Sibyttn <llUętem „Kall"łmk", kit<>· 
ry1 ~Yl się międzyj \lmy. )>
®}V!e, ~ mliaUJd.U>iny;. 

· iSinhaH oi '.{)Otd.. .Jżnicy bez psów 
~ są.ń udaJ1i się OO! ~baid3Jll!ie wy
a.ep, Wramgl~ i półino100.ej Sy.berji, 
lecn ~ LW'i~ O. !llioĄ ~gW~-
~ 1 •• .1~ .... ~'· 1 i.... ...!.:. ..;.J__,b~wu 

Terarz d<Opier-0 odnalevioino m 
. >"Yl>flj)C'0 HEmllld khlo wiyll:)rzeż y 
S-yberji, ~ smllałyc>h ~-

wej chiromancji. 
Katalog tego chiroman• 

ckiego zbioru obejmuje rów· 
nież wykład o linjach ręki, 
każdego z pos~zególnych wiei- . 
kich ludzi, których ręce w gip
soVl ych edlewach znalazły si~ 
w jej kolekcji. 

Wyniki zagraniczne. 
Ur.albOlwałio si:Q ~ C!lM

~h ru.~Qwi ~, ~ 
miam.~cie: 

:Qoikltór oiklręOO:wtY; Foilbee Maie 
kay, mall1Y, oceamiogralf J.amee 
:Murtray, a.ntropollOg HElm'YJ Beu
chati i: wiresu.cie kd.erowmk ~
d~j:i V'iijaim'll!D. Ste:felli!IOOl. 

"X6Y· . 
Bra/W'd.O!pO!do1bnie palc1li om O-

ką crhloou i srLko:ribułiu, gdy.i le
ż.ąoo olboik: ~ z konserwami 
.śwUad<llZY}y, ~ gł{Jd illll DJioe do:ku-

czarny mordarua 
przed sądem. 

(B) P~d ·~ badmmm 
sitoii diwtUJdzli~lmi ID!U1"Zy_!Il, Ali 
Borw?Jeit. .~YI ~ <> za
mo.rdow.airuia i:m:ej ik.oohamiklii, żooy; 
jedineg~ 7)0 ~~~ k~ ~-
1iiIBJkWh. 

Paryż. 

Tennis Borussia (Berlin-Fran·· 
cais (Paryż) 3:1 (2:0). 

Francuski, pa:óstwowy ~wiłl
zek sportowy zgodził się bar
dzo chętnie na nawiązanie z 
Niemcami ~tosunków sporto
wych, na co niemiecki zwi2'&ek 
wyraził również bez zastrzeżeń 
swoją ~godę . i przyjaźń go
towa. 

Każdy przyzna, Ze żadna 
gałąź życia społecznego, pomi· 
jając zupełnie politykę, nie da
łaby nigdy ani w przybliżeniu 
podobnych wyników. 
. ~ je~eli do tego dodamy, 
ze mem1ecka ekspedycja, któ
ra. wyje~hała do Paryża, skła:
da1ąca się z górą 40 osób, bj'
ła w Paryżu, zarówno na bo
isku jak i poza niem objektem 
serdeczbych owacji, to nie po
trzeba dobitniejszych dowodów 
jak wielkie znaczenie posiad~ 
sport w życiu międzynarodo
wem. 

Rczkolwiek pod adresem 
naszych sfer rządowych I 
innych ,,of!cjalnych", oraz 
wychowawców młodzieży, t. j. 
nauczycieli piszemy na in· 
nem miejscu, to jednak nie 
od rzeczy będzie jeszcze za· 
znaczyć, że właśnie niemcy i 
francuzi wybrali tę znienawi
dzoną przęz naszych „kierow
ników" narodu gałąź sportu, tj. 
piłkę nożną, jako wstęp do 
przyszłej współpracy spor
towej. 

Mamy nadzieję, że może 
ten punkt, osłabi ich wzmaga
jącą się z każdem dniem do 
µiłki · nożnej nienawiść. 

Przechodząc z kolei do za· 

wodów paryskich, berlińczycy 
i zato byli owacjami nagradza
ni, że wygrali, co prasa nie
miecka uważa za . wielki suk
ces polityczny. 

~ .I 

. W Niemczech, w Lipsku, ba
wila w ubiegłą niedzielę fran
cuska drużyna „Fecteration spor
tive-de Travail", która rozegra· 
la mecz piłki nożnej z lipskim 
robotniczym K. S. „Vorwiirts", 

,, Tydzień Akademika''. 
pl'IO!Wiktorrutean Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej w cU!Sie od 9-
go ·do 16-g<> 1imopad'ai. 

ulegając również 1:3. 1 I tam wielotysięczne · 
tłumy widzów, w przeważ- 1 

nej części robotników, wyna
grodziły franc11zom szczeremi 
owacjami poniesioną porażkę. 

Nruród i Pail!Stwo dźrwiga. się 
w c:ięU;lcitm wysilkiu -z rulliny J$owo
je.nm&j i z męd.z.y s.~ull.mej nie
woli. P:dlSka, Sli:loo i ró:wtoo· 
Uiprlł(Wlriioina !l1a w:iiellim ~oiMu 
świiiaita, najdąrż,yć m'USi z f'O'ZJW:O· 
jem 

~RAC\'! i MYŚLI, 

~-:::EQE~. !k.rtóremi żyije luónooć. . ··:; 

Profesjonaliści. R O Z U M i W I E D Z A 

Haik-0.aiłi - ~tomy 1:0 (1:0). - Otto potężna &'W8!Ilgrurdial W-
Silirnmering - Admiira 3:0 (0 :0). deg-0 n:rurodu, ~ jego po-
Wa'Cik'6'1" +- Ratffitl 2:1 (2:1). · myślnioiści, pu:k:loe1"Z pewny ~o
SportiMwb - Rudoilfshtig·el 3:1 dowago byrou. 

(2 : 1). . Wis$yistlcich sił dołóżmy, alby 
HentJha - Ffotr1i00orl 1:1 (O:O). 1 ·teij ~iooz.y po1Silciej był.o jdmaj-
w. A. F. - Ni'cihol&on 3:1 (1:0). l w~~j, aJby n<ai kaidem ]?.<>'lu~-

p.~ w daJ'SZyu:n ciągu ~ cy w P()llJsice ata.l: cizk>Wlek ~ma-
Simmeri.ng, maij~ na 5 gier zido- l tły. . 
byltych 8 ipmktów w sitosu1nldoem I . W a.rUlll.k!i, w jadcich UC'DY się i 
13.: 7. · pra.euje po!lisdci a~, są Btn· 

Drulej idzie ZIOOJllY w Lodzi s roe. NaiJtę'hwe uz.oolmeinial .1&
Waicikeir anając 5 gier, 7 '.f)un:k- mi~ i marnuje ci~ walka o 
tów i SitoSUil!eik hran:ne:k 8 : 4. byt. 

ZaszłO'l'OOZilly mi'Slbrz AmMio.vzy Zl.JliiaJ się d-0roomyttn już 
eprudl na .szóS!te mioej:ooe. z.wy;eiz·aijtean „TYDZIEŃ AKADE-

GRAC. MIKA", 'kltóry <>tdlbęd'Vie 8ię pod 

Viemna (Wiede11) - Stm:im G. A. 
o. 4 :2 (4: o~ 

WĘ~RY. 

M. T. K. - F. T. O. 11:2 (4:1)!! 

Śwtiietme zwyc:ię&two M. T. K., 
kitóre.go a.talk pod d•<}skonalyu:n 
krerowruioetwem Oritha, uloibywcą 

ipięciu brameik, grał kmroerWw,o. 
U. T. E. - B. T. O. 0:0. 
Uniwersytet - Vivo 1:1 (0:0). 
N-eun!z..eititi - 'Turokves 1:0 co;o). 
V rusas - III Okiręg O : O. · 
K.isip.esti - Zug'l.o 1 : O (O : O). 

W .. oolu przeyrowaidizemial tak 
dO!Diosłej aJkeji utwol'zyłYi się 1o~ 
k:al1m.e kiom]tety, kltóre ju'Ż oo.ynią 
pmygO!tołwamia. WS!tępne do prac 
ndier.IJbędnych d1a. ooii.ągruięc!i:al zu
pebnego poWiO~ „Tygodnia". 

Na. owle k<lmilte:tu „Tyg,o~ 
.~kiego" w Lo,<l2d, który 
rpra.e.uje w kOOlltruk.Qie ściIBłym z 
komitetem P.oa:nooY1 Mta.me'i.y 
AtkwdemllicJkiiej, ai ;proowoomcną
cym k!tórego joot p. Wojewoda 
Dr. Gamproh, strunęli najwylbd.t
niejsi ~iel-e własd-z pań
~' kioannmailiny(lh i s.połtl
c.izeństwa mro~o. 

Dooi~Yi ceil i tradycja Lat 
ubregly~rh ooją giwairaiooję, ż-e spo 
leezeństwo mia1S<ta Lodzi nie po
sluppi giriosza i siklada;Jąc kiweistu
j~y:m fmty na. mającą się o.dlbyć 
w tym c~lu ogólinoikiraijo:wą lote
rję fwtnwą., dcloży S\Wą cegtiełkę 
do wile'lk1ego gma;cihu budo:wy 
k\Jllttucy i oowiaty ipoliskiej. 

CZECHY. 
81.aNia: - D. F. O. 3 : 1. 
:Meteor - Prag VII 4 : 3. 
Spamóal - Sparta Koo:ire 4 : O. 
NIUSellskd · - Vilcitoria Wełniberg<3 

2: O (1: O). 
Yictoria-ŻiikQy - .Cechie Karo

lin 7: 2. 

Teatr Miejski I Teatr Popularny . Luna I Kino Spóldz. 
Praeow. Państw 

--
Miejski Kin. 
Oświatowy I Cyrk Ciniselli 

Miejska Galerja 
Sztuki --

godz. 8.15 godz. 8·15 Czterech jeźdź- Romans Księżny 
„Instykt" „Pani X" ców Apokalipsy Gagarin. 

premiera 

. . 
I 

Trzej Godz. 8.30 
Muszkieterowie. Nr. 3. 

Serjo V. 
Program 

I 
I 

I 

od god1. 8 rano 
do lO·ej wlecz. 

Wystawa malarst· 
wa, rze!tby, grafi-

kiit.d . 

!Mi Boow byt Bli~ 
rw,oijslk ikioloo.jai1nyoh, prze~
nyph do OikJwpoiwalillia Ru:hry:. 

• Nliie długiO iprWbyim.ł je~li 
w sooreig-acih a.'111llji fraimu.skiiej. 

P111wd ni~ !r-O'killean zda-, 
·oortował i od rbeigl() waisu tułał się 
ip.o Nliierrncizeicb. Zyl z tieigi0, co z~
ro1bil ci~ą ip,raicą, wynajmll'jąc 
siię u chłOipCÓW do pomooy. 

Ositart:m.dio .pl'ZOO!iósł Slię dio Bet• 
li'młl, grl!z.ie żył, dziięki piEID!ię:żlnej 
;poo:nooy byłej .kochamkii ~ej, 81 
ob~ Wn.y jedinego ze Z1IU11nyph 
kiuipców berilińlsik!i'Clh. Pi0eiząitk:o.„ 

, wio zaid:a.wailmfa.ł silę dl'-Olbnemi ~„ 
mami, Iw.z poitem wymag• 
jego staiwa.ły się oorruz :więktsz.e. 

Bi€1din.a loołbietai spełniał'aJ 
ws'Zysrt:.k~e · jego mzik:aJZ<y, bojąc 
się, by j€:j llie «'llkiariył przed mę
:i.em, killóiry mo cie wiedz.i.al a 
szUlID!Ilej przieszfości swej w.ny. 
W ik:oń'(}U beizwelny Ałi, zatiąilał 
taik bmemdaiLoo} sumy, że pPOO• 
ikir;oozałai n:ruwet c;ątOOlliooięei~nYi 

. ·z.axolbek j:ej męia:. . 
Kioll:ńetai Illie cbdął8J ~ć 

jiegio ż ąid.arrriial. · 
N a tem t~ pcxwatailru m~ę<Wy, 

.nirrni kłótnia, po:dm.a.s !k!tórej Ali 
Z8JI001Xlował ją SIZltyO:etetln. 

Sąd skM<ał go m diolby1Wl()lfmde 
wlęzdenie. 

Czytajcie 
,, 1\1 O W I N Y '' 

Filharmonja 

'.J 



Str. 6 „N O W I ·N Y" 
Nr.~ 

„ ... „„„ ... „„„„„„~ ... „„„:„ ... 
Pliaiski Klnamatograł Oświatowy, 

Wodar Rraek Nr. 44. 
===--======::::::.-:=:::::::::::::::::::::::::::::=:::=.-====: 

Od poniedziałku, dnia 20-go października r. b. 

Trzei Muszkieterowie 

Główny Skład: ŁODZ, ul. Kopernika 53. 

FR. NOWIŃSKI i S·ka. 

KUDUJCIB n firm 
oyłaszoJacvch się 

w „ftOWIHACH". 

Starszy Pelczer 

.Józef Szulc 
ŁÓDŹ, Wólczańska 93. 

28 

Ogłoszenia drobnR. 
•• „„ •••• „„.„ •• „„„„.„.„ ••• „ •• „„ 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~ na przychodnie do 
-- usługi, skromna;! czysta 

Potrzebna panienka li 
Restauracja Hotelu 

SAVOY'' '' . Traugutta 6. 

ze świadectwami, za 
dobrem wynagrodze
niem. Zgłaszać się N.
Cegielniana 6, fr. li p., 
m. 8, w godz. 4-5 po 
południu. 622 

Potrzebna biuralistka, 
znająca buchalterję 

I umiejąca pisać - na 
maszynie. Znajomość 
korespondencji niemlec 
klej konieczne. Wiado
mość sklep komisowy 
Leona Mlguły, Nawrot 

„ 
SZKOŁA TANCA P• Zalcmana 

Cegielniana 54, w ŁODZI, . Cegielniana 54. 

..... Gwarantuje -.U że w ciągu tylko jednego mlesil!lca wyuczam najnowszych 
tańców. Lek cje pojedyńcze i zbiorowe. W poniedziałki I środy - dla począt
kujących . We wtorki i czwartki - dla kursu wyższego. Zapisy odbywają się 

codziennie od godziny 5-ej do 10-ej wlecz. w kancelarji szkoły. 

z poważaniem J. Zalcman. 

~-~.~~~~~-~J _______ !!~---~~!J. ... J ... ~~----'-~!~W.~ł-~ 
.:r.1 wlocie gdzie aajtallleJ k11pl6 01'11wle? 

Sw6j do swego! 
Nie bojmy się konkurencji. Cała Lódź wie o tem, 

że najtaniej sprzedaje obuwie firma 

Błażejczyk 
• 
I Gordoni 

448 SKŁAD: ul. Drewnowska 33. FILJAi ul, Łagiewnicka 23. 

UWAGA: Czerwone szyldy robota gwarantowana z własnych warsztatów. 

I . 

warunkiem powodzenia w handlu i prze
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo

dniejszych warunkach 

-- tylko 
Polska Agencja Prasowa 

,,P. A. P~'~ 
w ŁODZI, ul. Gdańska N2 51. Telefon Ne 27-90. 

286 

I 

ł 
nr. 16. 707 li 
Poszukuje jai(i ej kol- ~~iiiiiiimmiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiili iiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~ 

wiek ·posady bluro
.vej lub Innej nawet 
I fizycznej. Posiadam 
6 klas gimnazjum, 2 Iata 

ł 

pod kier. 
M. LEWAKA. 

Wejście 

bezpłatne. 

~~~~-~~~~~~~~~~~~ 

praktyki leśnej, 5 lat 
praktyki biurowej. Of. 
do „Nowin". 559 

zginął dowód związ-
kowy Okręgowego 

Koła Zw. lnw. Wojen. 
w Łodzi, wydany Rnto
nlemu Prusowi za Ne 
305/308. - 623 

I zgubiono kartę mobt-
1 lizacyjną wydaną 

przez Ił. K. U. Poznań 
na nazwisko Tadeusza 
Szczurklewicza1 zamie
szkałego Poznań, Grun
waldzka 20 a, kartę u
nieważni~ się. 624 

zgubiono portfel za
wierający gotówkę 

28 zł. oraz książeczkę 
wojskową wydaną w Lo-

r I b • -b
ł . dzi na Imię I nazwisko 

. O rze Dl C DPCY ;:;.:;;~~:~~ui~;; 
do roznoszBnl·a gazet wnlany z ogrodem o-wocowym i trzema mie-

szkaniami. Di:zew owo
. cowych 60 sztuk. Ogród 

Najtańsze i naJskutec~nieJsze 
są 

drobne ogłoszenia 
w dzienniku ,,Nowiny1

' 

Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie ptzynosl niezawodny rezultat. 

Kto chce coś sprzedać -
Kto chce kupić -
Kto chce zamienić - 11 

Kto szuka służby, lub roi.>tnlk6w -
Kto szuka pracy -
Znajdzie- to, co mu trzeba w naszjeh 

drobnych ogłoszeniach. 
Jedna próba przekona każdego. 
Za slowo płaci się u nas 5 groszy. - Poszukujący pracy płacą tylko 

3 grosze. - Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy.~ 

• 'ł 

100 mtr. wraz z ogro- p h k k • h 
Zgłaszać się do Administracji Nowiny'' dzen1em: Wiadomość: o cenac on urency1nyc DZIS 

CAŁA POLSKA ul . . Piotrkowska 83. . ' " 3a7 ~~a:11~~b1E~~:~=~:~ krzesło WIS' ~1·e1ane 
. . Roklcla, przy Rudzk1ei 

· górze, róg ul. Rleksan· 
dra l Średniej 12. 552 

' 

~~~~~~~~~~~~o~~~~~~~~~~~ koz~k~ cloma~ z ~słta~, g~ndo~~ 
ms.;:;,g~s.;:;,gfl:il~&:;:;ł~~~~~&.;,słWC~&:;:;ł&:;:;ł~~~~ materace oraz rozne nOWOSCI tap1cersk1e 

m • ~ -u-

Nowomiejska 10. 

Reperacja i robota dekoracyjna wykony-
wuje si~ akuratnie. 699 

8 Wolna Myśl.._ Wolne . Zarty ~ J. A. Wojciechowskiego 
m . ~ 
1!J Tygodnik literacki, polityczno· satyryczny. ~ 

m Humor. Cena egzemplarza 30 gr. Satyra. ~ 

• 

czyta. 

„BIESIADC" 
(Gwar Polski) 
tygodnik ilustrowany 

m . Tysiąc i jedna noc w buduarze pięknej kobiety. ~ ---------.---- Wszędzie do nabycia 11 
Wesołe pogadanki · ze ęmutnym końcem za 50 gr. 626 

11 Co tydzień maci~ o czytebJicr w .llOWYM DEKRMERO!llE". m )! Znuin~łn sukn 111ELl6EITH PRHR 
m Kupujcie! Kupujcie! Może~;e~ez;~::~o. Same rysunki warte obola. ~ rasy „Doberman'' odprowadzić za wyna- z kilkuletnią praktyką biurową poszukujt. 

~ ł!i& grodz.eniem ul. Je zego 10, Golanowski. posady za skromnem wynagrodzeniem. 

S'!l 8 625 Laskawe oferty do redakcji „Nowin" 

ł!lG!c+l~cmlm~JC!Jl!lm.El~GES~t'!JS ucz dla x x. 5so 

Redaktor Naczelny: l\NDRZEJ NULLUS. Za Wydawnictwo „NOWINY": TRDEUSZ KOZŁOWSKI. _ Redaktor odpowiedzialny: LUCJIUI HOLC. 

Drukarnia. Państwowa w Łodzi, ~iotrko.wska. 85, Telefon 29. 


